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= Cena prenumeraty: 

i owie ' Na prowincji 
Wienia pontang: å 1 przesyłką pacztową 
pok m AED Miesięcznie . 1 zł. 
kg cznie 450 ' (Kwartalnie . 2 , 

T = _ Półrocznie 6, 


uu gostawe do do- Rocznie .. 
iesięcznie 25 et. 


r 
py nerata datuje tylko od 1i15, 
mer kosztuje <f. centy. 


en 
slblory morate miejscowa we Lwowie, dla 
artkami, należy składać w tra- 
ażnego, al Czarniacziezo I 2, 
tlenników, ul. Kurala Ludwika 
STafice przy ni. Ka ola Ladwiks l 5. 
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Barji Sprawa wyjazdu ks. Koburskiego do Buł- 
dwa; Przedstawia się w danej chwili w świetle 
niej em: sądząc z głosów półurzędowych i 
odj, tych politycznych faktów wyjazd księcia 
Bow; #eze się jeszcze, a przynajmniej odwlec się 
-S jeżeli kandydat do bułgarskiego tronu 
do p Pierwej wypróbować wszystkich * środków 

Pogodzenia z sobą świata dyplomatycznego; 
dzą gioj strony, sadząc z wiadomości nadcho- 
do „Cl z Sofji o czynnościach przygotowawczych 

tesi geia księcia, przybycie jego do Bułgarji 
‘stepi dziś — jutro. 

W japo 19M rozwiązania tej kwestji koburskiej, 
Por ą się chwilowo zmieniła kwestja bułgarska. 
zy (8 W ostatnich czasach usiłowała zainicjować 
anie konferencji dyplomatycznej, któraby w 

postanowień berlińskiego traktatu rzecz tę 
Wila; atoli opór Rosji stanął na przeszko- 
, obrym chęciom Turcji: myśl zwołania kon- 

a upadła. Ks Koburski sam ciągle jeszcze 
waha i dotąd — od chwili, w której on wy- 

na polityczna arenę, — jedna tylko, ale 
o olbrzymia chwiejność jego charakteru, za- 
ała się przed światem wyraźnie. Piątkowy 
Monden, doniósł o rozmowie Naczewieza z kore- 

“entem agencji Havasa; w tej rozmowie, 
ty pap tanie korespondenta: „więc ksiażę nie zde- 
rzek) . WA się zająć tronu ?“ — minister bułgarski 
NA ta, „Dic jeszcze nie zdecydował, stoi ciągle 

M stanowisku, które przed dwoma tygodnia- 
jaz zdu określił przed deputacją; nakłonić się do wy- 
bac, Lie chce, pragnie czekać na dogodną chwilę. 

Wet cz nie załatwi się przed 10-ciu, a może na- 

nise Przed 20-stu dniami, ale ja wierzę, że ko- 

rq końców książę pojedzie do Bułgarji*. 

sra się domyśleć, na czem tę wiurę opiera p. 
to wicz, bo jeśli książę czeka dogodnej chwili, 

po się jej nie doczeka. Rosja wyraźnie 
wila swej aprobaty, Porta odradza księciu 
msdn do Bułgarji, a głosy półurzędowej 

S niemieekiej dość jasno wskazują, iż ks. 
J kie "zaś nie może liczyć na poparcie Niemiec. 
0 Zas stanowisko Austrja w tej sprawie 
puj senie zajmuje, to wypływa pośrednio z nastę- 
BZ WĄcEgo komunikatu, zamieszczonego z onegdaj- 
Boża remdenblacie: „Opinione podała wiado- 
już c z Wiednia, iż księciu Koburskiemu, który 
go, Miał zamiar zrzeczenia się tronu bułgarskie- 
ski 
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doradzano ze strony rządu austro-węgier- 
Pointo. aby tego nie czynił. Ten zresztą dobrze 
Sp s MOWANY dziepnik znajduje się co do tej 
Poryt w zupełnym błędzie, jak to możemy 
us; JWNte zapewnić, gdyż rząd 
4 Koj p 9rski ani doradzał księ- 
oburskiemu przyjęcia ofiaro- 
anej mu kandydatury bułgarskiej, 
sd tem mniej odradzał mu rzekomo 
omawia i zrzeczenia się tronu 
prz garskiego.* Z komunikatu tego wypływa 
kz dość wyraźnie, iż Austrja w sprawie ry- 
"4 + Ferdynanda dotąd obojętnie się zacho- 
nię jm przyjęcia korovy bułgarskiej księcia 
dziła aniała, a już w każdym razie nie odwo- 
gie o7 g9 od ewentualnego zamiaru zrzeczenia 
è tronu bułgarskiego. 
Wreszcie dzienniki londyńskie, a szezegól- 
Ządowe, odpierają z całą slunowczością po- 
enia, jakoby rząd królowej Wiktorji skłaniał 
ia (oburskiego do podróży do Bułgarji, bez 
gabi, yo lonia mocarstw. Przeciwnie—twierdzą — 
ży angielski jest przekonania, że ścisłe trzy- 
obro się traktatu berlińskiego jest najsilniejszą 
gh Bułgarii i byłoby rzeczą nader ryzykowną 
Bu zezać ten szaniec. Gdyby książę udał się do 
nią Sari wywołaćby to musiało Żwawe rokowa- 
p dzy mocarstwami, a Anglja w tasim ra- 
Jstąpiłaby w roli pojednawczej. 


bu ZZ się przedstawia kwestja wyjazdu Ko- 
ery w świetle polityeznych głosów i faktów. 
wiatę strony, mianowicie z Sofji, pada inne 
DA kg; Stamtąd donoszą, że statek już czeka 

AD w Orsowie, że powozy jego i służba 
£owi = odjechały z Wiednia, że wreszcie okrę- 
Putow aczelnicy otrzymali rozkaz ściągnienia de- 

nych sobranja do Tirnowy na powitanie 


się 
itd. Tegin po przybyciu wnet złoży przysięgę 
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tu należy, że pierwszy organ EaŃC: 


c 
ją : onara rufie klasy, Jego wnętrze zaj- 
Krypiey e m estoletnis pani Józefowa jadąc do 
lat A Ha panną Zofją, chcąca mieć 
leścia kilka zakwefiona pomimo go- 
I młody kawaler jadący także do 
Pan Karol. Goraco niesłychane. Za 
stanie się w Tarnowie, 
ię Tona dama: (poprawiając kapelusza 
m ormy budki, znacznych rozmiarów, 
Mis bronzowych przypiętych do tyłu 
ug najświeższej mody): Jak tu du- 


Więzy ch Karol: Może by pani okno otworzyła ? 
s nam będzie lepiej. 
"wefiona dama: Ach, nie, to 
oli ane” Dym i wiatr s 
którą raco, (poprawia woalki 

pokrywą t 
kilk kom 


Może! D 


k a zy 


zdejęję, dow 
i. dokucza. pa 
a aaa „AA Woalka nie mi nie za- 
l naciera A z wódką kolońską wą- 


ani Jise , y 
się pani Pai (Wzruszając ramionami). Jak 


Przesjąść? moa 1 Możeb 


nie choć troch 


Niech pani choć woalkę 
najlżejsza nawet tkanina, 


ok, 
y Mameczka wolała się 


psze miejsce, bo dochodzi do 
% powietrza. Mamie tak go- 


Przeglad polityczny. 


a za nią iane pisma 
tej samej barwy, wołają: „za kilka dni odazwie 
się w całej Bułgarji okrzyk: książę jedzie l“ 

Naszem zdaniem, ów okrzyk: „książę jedziel* 
nierychło jeszcze zabrzmi, bo Koburg będzie się 
ciągle chwiał, będzie ciągle czekał dogodnej 
chwili — i nigdy się jej nie doczeka, a jak się 
zdaje, odwagi, ryzykowaości natura mu nie dała. 
Regoncji bułgarskiej wypada zapewniać naród, że 
księcia mu da i dla tego układają się te wia- 
domości o przygotowaniach do jego rychłego przy- 
bycia. 


wy, Nezawisima Bolgaria, 


Dzisiejsza giełdowa korespondencja wspo- 
mina :o groźnym artykule Gazety Kolońskiej 
przeciw Francji. Artykuł ten uderza na republi- 
kę za zamknięcie fabryki braci Weisbachów 
(Niemców) w Embermenil pod Lunóvillem. 
Wogóle ten krok paryzkiago 14ądu narobił 
w Niemczech wiele hałasu. Prasa berlińska wzy- 
wa rząd, by za pośrednictwem swego ambasado- 
ra w Paryżu poczynił przedstawienia przeciw 
zarządzeniu dotyczącemu fabryki Weisbachów i 
wyjednał, jeżeli nie cofnięcie dekretu, to przy- 
najmniej apoważnienie do zlikwidowania intere- 
su. Na tem jednak prasa niemiecka nie chce 
poprzestać, domaga się 
ażeby przedsięwziął środki, mające skłonić rząd 
francuski do pozostawienia w spokoju przedsię- 
biorców niemieckich we Francji i wogóle Niem- 
ców w tym kraju przebywających. Srodki takia 
uważane za konieczne ze względu na wzrastają- 
cą ciągle, a szczególnie w najnowszych czasach 


agitację przeciwko Niemeom, której rząd fran- | 


a 


cuski nietylko nie kładzie tamy, lecz owszem, 
pośrednio ją popiera. Na dowód tego przyta- 
czają dzienniki miemieckie fakt, że gabinet zgo- 
dził się na mowę, mianą przez Deroulede'a na 
uroczystości odsłonięcia pomnika Henryka 'Mar- 
tin, która to mowa, podżegająca do wojny 
z Niemcami, była mu, przed wygłoszeniem jej, 
zakomunikowaną. Zresztą na owej uroczystości 
był jeden z członków gabinetu obecnym. Mil- 


ona od rządu swego,. 


Ollendra, wicerektora seminarjum we Lwowie; 
ks. Trzcińskiego, proboszcza w Budzanowie, i ks. 
Hićkiewicza wikarego przy parafji św. Mikoła we 
Lwowie. Wedle ogólnej opinji między tymi kan- 
dydatami padnie wybór, a za pierwszym, jako 
na niwie katolickiej i patrjotycznej najwięcej za- 
służonym, stanowczo najwięcej jest głosów. 
Kiedy stanie ta sprawa na porządku dzien- 
nym Rady przybocznej... niewiadomo! a przecież 
byłoby do Życzenia, aby rychło skończyć już 
z tem interregnum, które bardziej jak każde in- 
ne może być szkodliwe, lubo prawdopodobnie 
sprawa ta nie wywoła w Kadzie gminnej jaskra- 
wej różnicy zdań i w ogóla rozdwojenia, głównie 
dzięki konsystorzowi. On vowiem z listy poleco- 
nych kandydatów usunął pewnego, niestety zby- 
tecznie głośnego prałata, za którym tu już od- 
dawna gorliwie, choć bezskutecznie agitowano. 
Domyślacie się zapewne o kim mówię, bo wy 
byliście jedynem pismem lwowskiem, które wcho- 
dząc w słuszność skarg parafjan Kulikowa, z ża- 
łobami temi odesłało ich do areypasterza, jako 
jedynie w tym wypadku kompetentnej władzy. 
Żeście mieli słuszność, dowodzi to, że owa in- 
stancja duchowna nie uznała tego prałata go- 
dnym do ubiegania się o tutejsze probostwo i 
niepostawiła go na liście poleconych. Odpadł za- 
tem kandydat, za którym kruszyło kopje tutejsze 
warcholstwo, a dziś wybór, jakim on będzie, pa- 
weż na tego, który ma być „primus inter pa- 
ribus.“ 


'Poznań 4 sierpnia. 
(Do niektórych dzienników galicyjskich 1 warszaw- 
skich. — Dodatkowe wybory do parlamentu z po- 
wodu śmierci Falkenberga. — Stowarzyszenie wstrze- 
mięźliwości. — Związek „Weteranów niemieckich“ 


jako czynnik germanizecyjny. — Uroczystość wrę- 


czenia dyplomu doktora św. teologji ks. Korytkow- 
skiemu. — Pobicie uezennicy Polki przez nauczy- 
ciela Niemca). 


(Dr. K.) Nareszcie głos rozsądku, uczciwo- 


czące zachowanie się rządu, zachęci, jak sądzą |'ści poszanowania czci į imienia ludzi zaczyna 


w Berlinie, prezesa ligi patrjotów do ponowie- 
nia podobnych wystąpień, 
jest do przewidzenia, rząd francuski nie ma ani 


chęci, ani siły do przeciwdziałania agitacji ligi 
patrjotycznej. Rząd 
postawić powinien. 

Próbne uruchomienie jadnego z korpusów 


francuskich, budzi ciągle w Niemczech pilne zaję- 
cie, jak o tem przekonywa zkrzętne zapisywanie 
przez dzienniki niemieckie wszelkich, do tego uro- 
chomienia odnoszących się szczegółów. Do tej 
chwili przecież nie jeszcze nie słychać, który 
korpus do mohilizacjj ma być przeznaczonym. 
Obiega wprawdzie pogłoska, że wybór ministra 
wojny waha się między trzecim a dwanas tym 
korpusem, ale wieść ta może jeat błędną. 


Z Petersburga otrzymaliśmy wczoraj tele- 
gram, że na pogrzeb Katkowa przybyli do Mo- 
skwy : Deroulede, Floqnet, Lanr i 19 reprezen- 
tantów prasy francuskiej. 

Podług Nowoje Wremia, obejmie sekretarz 
Katkowa, Petrowskij, tymezasowe kierownictwo 


Moskow. Wied. 


Korespondencje. 


Stryj 6 sierpnia. 

(T. £.) Przez śmierć ks. Burnieckiego opró- 
Żnione tutejsze probostwo łacińskie dotąd nie 
zostało obsadzone. 

Prezentę na to beneficjum udziela gmina, 
czyli z jej ramienia Rada gminna. Obeenie z po- 
wodu czasowego zawieszenia zarządu autonomi- 
cznego gminy, prawo to przeszło na radę przy- 
boczną komisarza rządowego. Radę tę składa 
dwunastu członków gminy, a między tymi znaj- 
duje się trzech izraelitów. Prawem prezenty roz- 

porządza przeto aktualnie dziewięciu członków 
gmin y: 

Z kandydatów ubiegających się o to pro- 
bostwo, przedstawił konsystorz jedynastu konku- 
rentów. Między nimi: ks. Osińskiego, dwudzie- 
stoletniego towarzysza na wygnaniu i kapelana 


raco l... Poszukam wachlarza... i te te róża ochło- | ati 
dzić mogą — niech je mama do twarzy przy- 
łoży... (wstaje, podaje matee kolejno bukiet, 
wachlarz, który wyjmuje z siatki u góry, przy- 
czem sama okrutnie się męczy). (Gdy siadła 
znowu jest cała czerwona ale uśmiecha się z 
zadowolnienia, że matce sprawiła chwilową ulgę. 
Pan Karol patrzy na to z pod oka. Widzi 
każdy ruch, choć udaje, że gazetą zajęty. Zau- 
ważył »grabuą figurkę, ładną nogę, starannie 
utrzymaną rękę. Przeglądu stroju dokonał jak 
najskrupulatniej : panoa Zofja ma suknię po- 
dróżną bardzo laduą ale skromną: spodnica w 
duże ułożona fałdy, po szkocku — tunika bar- 
dzo fałdzista z tyłu, z przodu krótka — stanik 
gładki, przylegający, zakończony fraczkiem — i 
kapelusz okrągły z jednem podniesionem skrzy- 
dłem. Wszystko w kolorze ołowiano-popielatym. 
Starannie złożony płaszez podróżny leży obok. 
Odbija ciemnym kolorem i gładką formą — jest 
bowiem popielaty w kratkę nieczem nie podszyty, 
„| kroju paletotowego do figury od rzuconego tuż 
płaszcza zakwefionej damy, w wielkie kraty, ja- 
skrawego koloru, podszytego ponsowym jedwa- 
biem; forma z tyłu do figury z dołmanowymi 
rękawami i kapiszonem ponsowym. Panna Zofja 
znać dba o swoję powierzehowność i o modach 
jest dobrze poinformowaną: turniura jej miernie 
wzniesiona, uwydatnia wcięcie stanika, który nie 
jest przesadnio- -długi, bo stanik zaczynają robić 
o krótszej figurze i w tym celu wstążki idące 
z pod ramion a krzyżujące się Z przodu w pa- 
sie sprawiają wrażenie bardzo dobre. Pan Ka- 
rol nie rozumie tych tajemnie i fantazji pani 
mody, przyznaje tylko w duchu, że stanik panny 


= arcybiskupa ORO że ÓIĄSO? fal ks. 


niemiecki zatem sam veto |maitsze nazwiska 


brać górę. Do niedawna tutejsze pisma — pol- 


tem bardziej, że jak |skie i niemieckie — były źródłem tych plotek, 


które potem rozsiewała z małemi wyjątkami cała 
prasa polska, a którę boleśnie dotykały najroz- 
poznańskiego obywatelstwa. 
Odbywało się to w ten sposób, że któryś z po- 
znańskieh dzienników czy. dzienniczków przyno- 
sił entrefileż takie : 

„Kurczenie ojczyzny. Dowiadujemy się, że 
p. X. DA zgłosił się do komisji kolonizacyjnej 
z ofertą, iż gotów jest „sprzedać „awoję wieś“. 
(Tu następował cały potoi inwektyw na p. X.Y. 
jako na zdrajcę ojczyzny, który ją kurczy dla 
tego, aby pojechać do Monaco). 

To entrefilet bez zanytania się, czy jest pra- 
wdziwe t. j. czy p. X. Y. rzeczywiście ofiarował 
się sprzedać swoję wieś, lub nawet jeżeli się 
ofiarował, czy nie zmusiły go do tego okoliczno- 
ści takie, wobec których nie można mu żadnej 
przypisać winy, — powtarzała z małemi wyją- 
tkami cała polska prasa i nazwisko może najpo 
rządniejszego w świecie człowieka, może naj- 
lepszego syna ojczyzny, zostawało mi z tego ni 
z owego obrzucone błotem i przekazana poto- 
mności na równi z nazwiskami zbrodniarzy. Naj- 
częściej w parę dni potem następowało w pi- 
smach poznańskich odwołanie, Okazy wało się, że 
ani p. X. Y. nie sprzedawał swej wsi, ani na- 
wet nie miał zamiaru, ale któż już potem na to 
odwołanie zwracał uwagę? Zresztą przy tem od- 
wołaniu nie wystawiano dla p. X. Y. patentu na 
patrjotyzm równie obszernego i z równą napisa- 
nego werwą, z jaką pisano na niego paszkwil 
przed paru dniami. Dawano dwa wiersze, zimne 
i suche, tego oto rodzaju: „Dowiadujemy się, że 
mylog była pogłoska, iż p. X. Y. sprzedaje swoję 
wieś komisji kolonizacyjnej*. Jedne pisma po- 
wtórzyły to odwołanie, inne je przeoczyły, inne 
chociaż widziały i czytały, to przecież uznały za 
właściwe nie odwoływać, bo wszelkie odwoływa- 
nie szkodzi reputacji dziennika, 

To lekkomyślne szarpanie nazwiska i ob- 
rzucanie błotem ludzi, częstokroć naj: „orządniej- 
szych, wywołało w końcu reakcją. Redakcje pism 
tutejszych otrzymały od obywatelstwa wyczer- 
puijaa Fnażnjedia tych okoliczności, które 


p. 


Zachód 


zniewalają niektórych ziemian do pozbycia 
się nieruchomej wiejskiej własności. Odtad 
w owych pismach poczęły się pojawiać artykuły 
spokojne, przedstawiające to „kurczenie ojczyzny” 
w należytem świetle, W poprzednich mych listach 
o sprawie tej nieraz mówiłem i to mię uwalnia 
od zajmowania się nią teraz ; zostaje mi tylko 
prosić inne pisma galicyjskie i warszawskie — 
te właśnie, które tak pochopnie rzucały kamie- 
niami w ziemian poznańskich — by teraz ze- 
chciały zwrócić swą uwagę na informujące o 
rzeczy artykuły w pismach tutejszych. 

Prawdy zasłaniać nie trzeba. Owszem go- 
dsi się przyznać, że niedbalstwo w prowadzeniu 
interesów i gospodarstwa, nieumiejętność techni- 
czna, życie nad stan, a raczej nad finansową 
możność, zbytek, pałatomanja, podróżomanija, 
karciarstwo i gra giełdowa złożyły się w zna- 
cznej mierze na podkopanie ekonomicznego 
stanu reprezentantów naszej większej własności. 

Ale są to wady, których już się pozbyło 
ziemiaństwo, a że dziś za nie pokutuje ono, czyż 
to racja do przekleństw i niesprawiedliwych 
oskarżeń ? 

Wielkopolska nie żąda od prasy galicyjskiej 
i warszawskiej nie więcej nad to, czego żadać 
ma prawo, mianowicie: pewnej dozy sprawiedli- 
wości, znajomości naszych stosunków i cokol- 
wiek 
cokolwiek mniej 
tycznej. 

Kilka dni temu zmarł poseł do parlamentu 
z okręgu szubińsko-wyrzyckiego, p. Falkenberg. | 
Nastąpi więc niebawem uzupełniający wybór; 
naszym kandydatem jest p. hr. Leon Skórzewski 
z Lubostronia. 


Nowa ustawa o podatku od wódki napro- 
wadziła kilku ludzi dobrej woli na myśl zuży- 
cia tej sposobności do założenia stowarzyszeń, 
mających na celu szerzenie wstrzemięźliwości 
między jak najszerszemi warstwami ludności 
Księstwa. W jednem z pism poznańskich wystą- 
pił przed kilku dniami w tej sprawie nieznany 
nam bliżej autor korespodencji, w której pisze, 
że jestto rzeczą ludzi myślących zbadać donio- 
słość zmian prawodawczych i poddać społeczeń- 
stwu myśli i wskazówki do uniknięcia złych 
następstw, a wyzyskania nowego położenia rze- 
czy, na korzyść w jakimkolwiek kierunku. Warto 
zastanowić się nad możnościa wyzyskania no- 
wych praw i taryf gorzelniczych na moralne 
dobro społeczeństwa. Sposobności tej możnaby 
użyć do rozpoczęcia jakiejś akeji przeciwko pi- 
jaństwu, a za wstrzemięźliwością wśród naszej 
społeczności. W tym kierunku pracowały już 
niekiedy dość uciążliwie misje, bractwa, ale 
jednak rezultaty ich zabiegów bardzo są małe. 
Dla tego trzebaby koniecznie u nas w jakikol- 
wiek sposób rozpocząć akcję na rzecz wstrze- 
mięźliwości. 

Zdrowa ta myśl rychło znalazła oddźwięk, 
gdyż w Kórniku zawiązane zostało Stowarzysze- 
nie „szerzenia wstrzemięźliwości*. „Towarzystwo 
to — jak pisze jego przewodniczący. dr. Celi- 
chowski, — nie chce bynajmniej ograniczyć swej 
działalności na Kórnik i najbliższą okolicę — 
lecz pragnie objąć swą organizacją całe Księstwo, 
a raczej całą ludność polską pod panowaniem 
pruskiem.* — Ma ono na celu zapobiegać na- 
dużywaniom gorących napojów, mianowicie wódki 
ito przez ustne i piśmienne pouczanie, przez 
zwalezanie wszelkiemi sposobami zakorzenionych 
nałogów, jakoteż przez utrudnianie i usuwanie j 
sposobności, podsycających też nałogi. 

„Związek Weterenów niemieckich,* który 
otrzymał od cesarza pozwolenie zużytkowania 
fundacji imienia Fryderyka Wilhelma na cele 
kolonizacyjne, układa się obecnie z hr. Zei- 
dlitzem, prezesem komisji kolonizacyjnej, co do 
nabywania majętności „na własność* Związku, 
Stanęła więc umowa, że zarząd „Zwiazku we- 
¿mie w administrację majętność, jaką będzie 
uważał za odpowiednią do swoich celów i będzie 
komisji płacił pewną ratę oraz pierwsze koszta 
administracji. Związkowi“ chodzi przedewszyst- 
kiem o kulturę bagnisk i trzęsawisk. 

Dnia 28-go lipca, dziekan wydziału teolo- 
gicznego Akademji krakowskiej, ks. dr. Chot- 
kowski, profesor historji przy wszechnicy Jagiel- 
lońskiej wręczył w imieniu wydziału teologiczne- 
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gląda naturalniej, niż stany przecinające posta- 
cie kobiece w pół jak osy. — Rękawiezki modnej 
pauny dobrze okrywające rękę są ze sarniej 
skórki do prania i nie sięgają wyżej jak poza 
kostkę. — Pończochy ciemno-popielate w kratę 
jaśniejszą odbijają od gładkiego, czarnego pół- 
bucika, zapiętego z boku na trzy guziki i mają- 
cego niskie angielskie obcasy — jednem słowem 
wszystko w ubraniu młodej pauny znamionuje 
staranność ale mówi o zbytniem rozmiłowaniu 
w stroju... Panu Karolowi przypada też wszystko 
do gustu a więcej jeszcze ujmuje go dobroć i 
troskliwość, która przebija z każdego słowa i 
ruchu panny Zofji. Bzczególniej względność dla 
matki widoczna, przemawia za nią jak najko- 
rzystniej. Piękną nie jest panna Zofja, ma za 
to wielee ujmujące i dystyngowane obejście a 
po polsku wysławia się z prawdziwą wytworno- 
ścią — tak rzadką niestety w ustach naszych 
które aż nazbyt często dopuszezają się srogich 
grzechów gramatykalnych. 


Pociąg staje... Tarnów! — woła konduk- 
tor — otwiera drzwiczki.. Czy długo tu się za- 
trzymujemy?.. Godzinę. Trzeba wysiąść, coś 


zjeść, odetchnąć świeżem powietrzem. Pan Ka- 
rol pierwszy wyskakuje, dopomaga pani Józefo- 
wej do zejścia po stopniach wagonu, gdy córka 
tymezasem zbiera potrzebne rzeczy, parasolkę 
matki, lekki szalik i spieszy podać ramię, otula- 
jae szyję jej starannie wziętym ma ten cel sza- 
likiem.. Pan Karol nietraci z oczu ani na chwi- 
lę obie panie i konstatuje ciągłe tkliwe starania 
córki około matki... Gdy dzwonek trzeci raz 
daje sygnał odjazdu, wskakuje nazad do coupé. 


woalowanej damy już nie ma, a zamiast niej są 
tu nowe dwie panie: starsza, kaszląca mocno i 
młoda nazywająca tamtę mamą. Znać dobre zna- 
jome panny Zofji i jej matki, bo rozmowa za- 
wiązuje się w najlepsze. Dwie starsze panie 
siedzą razem w jednym kącie, dwie młode w dru- 
gim obok siebie. Pan Karol zamuje miejsce na 
przeciw młodych. Po grzecznym ukłonie opiera 
się o poduszki, rozkłada gazetę I jak poprzednio, 
całą uwagę natęża w stronę młodych panien — 
choć na pozór czytaniem zajęty. 

— Ach, chwała Bogu, mówi panna Zofja, że 


razem. 

— Obiecuję też sobie bawić się doskonale — 
odpowiada nowo przybyła. — Słyszałam, dużo 
ma być osób w Krynicy. 

— A tak, podobno, — odpiera panna Zofja 
dosyć obojętnie. — Ale z tem mniejsza. Wystar- 
czymy sobie same. Będziemy razem czytywać... 
siedzieć w łasku — chodzić podczas picia wody. 

— 0, eo to, to nie. Mnie potrzeba towarzy- 


stwa. Nie na darmo wiozę tyle toalet... Powia- 
dam ci ślicznych mam kilka — rautowych = 
spacerowych. 


— Ale twoja biedna mama, tak kaszle... trze- 
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go Ks. Kanonikowi i Ofiejałowi Korytkowskiemu 
dyplom, miauujący go honorewym doktorem św. 
teologji. Dyplom ten został wręczonym w obe- 
eności Kr. Biskupa Janiszewskiego, członków 
kapituły gnieźnieńskiej, kilku Starszych księży 
i grona świeckich obywateli. Następnie odby- 
ła się w gościnnym domu Ks. Oficjała uczta na 
cześć delegata krakowskiego i obecnych gości, na 
której Ks. Korytkowski wniósł toast na cześć 
Akademji Krakowskiej, wydziału teologicznego i 
rektora uniwersytetu hr. Tarnowskiego. 

Na zakończenie notuję fakt, który wywołał 
tu wielkie zgorszenie. Wiecie, że w szkołach 
niektórych zakazano dziatwie mówić między so- 
bą po pelsku w pauzach między lekcjami. Otóż 
pewną panienkę uczennicę 6 klasy w szkole przy 
ulicy Garncarskiej, ze przekroczenie tego zaka- 
zu, nauczyciel zbił tak gwałtownie, że dzie- 
wczynka zaeliorowała. Fakt ten osądźcie sami, 


Wiedeń 6 sierpnia. 

(X.) Żeby ocenić należycie ostatnie zarzą- 
dzenia ministra Gautscha względem szkół śre- 
dnich, trzeba ezytać i czeskie i centralistyczno- 
niemieckie pisma w Czechach wychodzące. Czesi 
po zwyczaju biją odrazn na alarm z pominię- 
ciem wszelkiego taktu nawet przyzwoitości, a 
tym razem nietylko szowiniści znani, ale nawet 
organa sturoczeskie. Łączą się do nich i mo- 
jrawskie pisma, wszystkie wołają i na rząd z 
Gautschem i robia tem niezmierną nciechę or- 
ganom opozycji. Tymczasem niemieckie opozy- 
cyjne pisma w Czechach podnoszą również 
krzyk. I cóż się pokazuje, że zarządzenia owe 
ministra wcale nie są zwrócone specjalnie prze- 
ciw Czechom — w ogóle taka insynuacja jest 
absurdem. — Niemcy skarżą się, że cofniete 20- 
stały różne subwencje dla uiemieekieh 
gimnazjów. I nie moglo być inaczej. Zarządzenia 
są wynikiem zasady uznanej, mającej swoje źró- 
dło w stosunkach zasady, która wyrażoną została 
w mowie tronowej z 6 września 1585 r. w na- 
stępującym ustępie : 

„Dbając o popieranie ogólnego i zawo- 
dowego kształcenia , zechcecie wspomagać 
rząd mój w jego usłowaniach, które wynikaja 
z należytego ocenienia doświadczeń, ażeby mło- 
dzież cisnącą się nazbyt lieznie do szkół średnich 
skierować do owych zawodowych (gewerbli- 
chen) zakładów neukowych, którycii zadaniem jest 
przyczynić się do podniesienia przemysłu. * 

Zdaje się, że jeżeli gdzie, to u nas zasada 
ta jest srcyzbawienną i żywotną. Dla tego też 
sądzę. możemy z góry zapewnić Czechów, że 
gdyby przeciw ministrowi Gautschowi zechcieli 
wystąpić — a jeszcze do tego w sposób przez 
ich organa doradzany — to w żadnym razie 
Polacy im w podobnej nierozsądnej akcji sekun- 
dować nie będą. Gdyby nawet zarządzeniom mi- 
nistra było coś do zarzucenia, to jest to zgubnem, 
a poniekąd i śmiesznem, jeżeli się chce z każde- 
go kroku rządu lub ministra robić zaraz kwestję 
zasadniczą, sprawę kapitalną, potępiać wręcz i 
osoby i system. Miary Czesi nie mają; chyba 
bieda ich nauczy. 

W sprawie polemiki centralistów z Cze- 
chami o rosyjskie sympatje, tak jak centraliści 
do niemieckiego państwa tęsknig, a to jest 
bliższe niż Rosja, zabrał głos konserwatywny 
Vaterland i trafnie powiada: 

„«.Na szczęście poltykę Austrji nie robią 
dziennikarze i demagodzy, których brzydkiem 
| rzemiosłem jest judzić ludy przez przesadę w 
sprawach narodowościowych. Temu  judzeniu 
tyłko zawdzięczamy jeżeli i tu i tam tak często 
naznaczoną bywa solidarność narodowościowa z na- 
rodami, których punkt ciężkości leży po za 
Austrja“. 

Ferje wybitnych osobistości nie są ferjami 
rządu; ministrowie czy obecni tutaj, czy nie- 
obecni pilnują spraw, w każdym zakresie przy- 
gotownią się ważne zarządzenia i projekta. 

W skatek podróży Arcyksiążęcej pary po 
Galicji, nastąpią liczna odznaczenia. jako dowod 
cesarskiego uznania i łaski. Początkiem jest na- 
danie godności tajnego radzey marszałkowi kra- 
jowemu. O dalszych dekretach dyskrecja jeszcze 
mówić nie pozwala. 
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— 0. mama przyzwyczajona | Zresztą inaczej 
być nie może, ja muszę się bawić. — Panna 
Zofia jednak innego jest zdania. Patrzy z trwo- 
gą na swoję matkę, porównuje wyglądanie jej 
do matki towarzyszki i trzęsie głową niedowie- 
rzajaąco. Choć p. Józefa daleko zdaje się być 
od tamtej zdrowszą, panna Zofja nie narażała 
by jej za nic w Świecie na trudy zabaw w Kry- 
nicy! Zwraca się więc do sąsiadki i mówi z u- 
Gzutiem. 

— (o do mnie, muszę pilnować kuracji swe- 
jej i mamy. Wzięłam tylko dwie wełniane su- 
knie i dwie perkalowe. 

— Boj się Boga, te ci nie wystarczą, Weią- 
gna i ciebie w towarzystwo... Ja mam trzy białe— 
rozumiesz aż trzy biale, bo najmodniejsze, a je- 
dnak obawiam się, że będę jeszcze musiała inne 
sprowadzać. Oprócz tych mam ośm codziennych, 
dwie jedwabne i kilka perkalowych. Powiedz mi— 
dodaje przyciszonym głosem — ten młody męż- 
czyzna.,. czy jedzie także do Kryniey? Zdaje się 
bardzo dobrze. Nie wiesz kto to? 

Panna Zofja również po cichu odpowiada, 
że młody człowiek ma bilet kolejowy do stacji 
Muszyny, ale że nie wie nie więcej o nim, — 
Tyle miałam troski o mamę przez cały c'as po- 
dróży. że przyznam ci się moja Stefciu, nie wie- 
le zwiacałam na niego uwagi, ale — kończy 
Z naiwnością całą swoich ośmanstu lat — i mnie 
również jego powierzchowność podobała się i, 
przyznam ci się, w zupełności podzielam twoje 


danie. 
maż (Dok. nast.) 


(zy Francja zginęła? 


Od pewnego znakomitego konserwatysty i 
monarchisty francuskiego otrzymujemy obszerną 
relację o dzisiejszej Francji i stojących na czele 
jej mężach. Z niej jako z bogatego źródła nie- 
raz czerpać będziemy. Na razie podajemy w prze- 
kładzie końcowe uwagi tej relacji. Opiewają 
one tak: 

„„.Nie dziwnego, że cały świat ubolewa nad 
dezorganizacją Francji, nad wieczną rozterką we- 
wnętrzną, nad tą smutną sytuacją, że zabrakło 
w Europie głosu, który jedynie, bywało, trzymał 
na wodzy zachłonności zaborcze... Prawda, że 
Francja pozbawioną została instytucji wiekowej, 
monarchji, jednakże jak w legendzie św. Dyoni- 
zy, idzie ona i żyje, lubo bez głowy widomej. 
Nie sądźcie, żaby rola Francji się skończyła, że- 
by obłędy były jej drogą. Trzeba bliżej i głębiej 
wniknąć. Niedawno temu przejeżdżał przez Fran- 
cję kardynał Gibbon, arcybiskup Baltimoru. Otóż 
wyjeżdżając rzekł on: że wiara, poświęcenie, Za- 
lety rycerskie pozostały we Francji te same, jak 
za czasów jej wielkości; pod wierzchną pianą 
rozpoznał on czysty i ożywiający prąd poiężne- 
go odrodzenia, Na tem świadectwie można pole- 
gać. Dodał on: heroizm, szlachetność, miłosier- 
dzie, te cnoty Francji bronią jej sprawy u tronu 
Najwyższego. è „ 

Zważcie, że dzisiejszej, upadłej Francji 
Niemcy się lękają, Rosja ją kusi, Anglja jej za- 
zdrości, inni podziwiają i naśladują. Paryż po- 
został cudem i magnesem świata. Prawdziwych 
trosk nie mamy, a sił dużo. 

Anglja ma Irlandję, Egipt, Azję środkową, 
trzy zmory — nie licząc dynamitu. Włochy mają 
kwestję rzymską i Afrykę i irredentę republi- 
kańską. Austrja ma 18 narodowości, sąsiadów 
niepewnych... Rosja ma finansową jałowość, dziki 
nihilizm, nieprzejednane konspiracja i Polskę. 
Niemcy mają Alzację i Lotaryngję, ciężar przy - 
gniatający organizacji militarnej i socjalizm co- 
raz groźniejszy. Prusy Niemiec nie strawiły choć 
je pochłonęły. Od czasu zwycięztw cóż Niemcy 
dokazały? Ani jednego wielkiego finansisty, lub 
reformatora, żadnego powodzenia w dziele asy- 
milacji i konsolidacji. Mają Niemcy trzech star- 
ców, gdy ich braknie, co będzie? Francja zo- 
stała zgniecioną, lecz nie ciągnie żadnych kul 
u swoich nóg; jest ona jednolitą, wolną, ma za- 
soby niewyczerpane w ludziach i pieniądzach i 
w produktach. Klęski nie zabiły jej, wstrząsnęły 
tylko. Podniosła się od razu, spłaciła miljardy, 
płaci kolosalne podatki bez szemrania — lubo 
idą one niestety na zbyteczne przedsięwzięcia i 
bywają rozdrapywane. — Francja buduje szkoły 
chrześciańskie naprzeciw szkół bezwyznaniowych, 
budżet jej miłosierdzia jest olbrzymi, wszelkim 
katastrofom na Świecie przynosi chętną ulgę na- 
ród francuzki — nie rząd oczywista. Kapitały 
francuzkie użyźniają wszystkie targi, francuzkie 
złoto dźwiga największe przedsiębiorstwa, zaspo- 
kaja pożyczki państw; pomyślcie o Egipcie, Tur- 
cji, Hiszpanji, Ameryce, o Suezie, o Panamie. 
A przytem Francja jeszcze oszczędza ; nie wąt- 
pcie o tem. 

Osądźcie: dług narodowy 31 miljardów, od 
lat 10 wzrósł o 6 miljardów, budżet zwykły nie- 
słychany, a w nim jakie 100 miljonów na syne- 
kury, wystawy fautastyezne, loterja, a przecież 
dobrobyt zadziwający pomimo klęski Filoksery. 
Potrzeba tylko porządku, władzy stałej prawdzi- 
wej, żeby genjusz francuski znowu stanął na 
przedzie cywilizacji. A wojsko pomimo zgorszen 
-| pokus pochodzących od polityków, których za- 
daniem jest wszystko psuć — zreorganizowane, 
odnowione; od czasu klęsk było już 15 promocyj 
oficerskich. Organizacja, karabiny, działa najle- 
psze. A my nie mamy ani Bawarczyków, Sakso- 
nów, Hanowerczyków, Alzatów, Polaków... my 
mamy tylko francuskie wojsko i jest to wojsko 
Francji, nie rządu tego, lub owego. Wszak i 1870 
roku Niemcy żadnego miasta szturmem nie wzięli, 
nie przez wyłom weszli do Metzu, do Paryża. 
Nie wojsko było winnem klęsk naszych. W woj- 
sku pokładamy zupełną ufność i nadzieje. Nie 
ma dowódzeców? Toż powiedział jenerał Foy: 
„llekroć miecz Francji upadnie na ziemię, znaj- 
dzie sią zawsze w danej chwili ktoś godny, któ- 
ry go uchwyci.* — Lecz i w zakresie polity- 
cznym jest zwrot, odrodzenia, ewolucja. Repu- 
blikanie rozpadnięci na frakcje nienawiste, a 
umiarkowani z nich szukają pomocy prawicy 
przeciw radykałom. Prawica już pośrednio za- 
czyna wpływać na rząd. Ministrowie Rouvier, 
Spuller już zmuszeni są ogłaszać, że prześludo- 
wanie religijne musi ustać, Zapewne daleka jesz- 
cze droga przed nami; prawdziwa Francja 
mie może jeszcze cieszyć się, ale już dokonują 
się zwroty, zmiany, uzdrowienia, aljanso. Pra- 
wica jest arbitrem stronnictw, protektorką rządu 
i to niemal rewolucja pokojowa, to sytuacja no- 
wa i pełna zapowiedzi. Cesarstwo drugie kapi- 
tulowało przed 117 opozycyjnemi posłami; i re- 
publika bezładna, rabunkowa zaczyna kapitulo- 
wać przed 180 konserwatystami... Konserwatyści 
nie rozpaczają, a Świat kiedyś, może niezadługo, 
uzna ich działanie z wdzięcznością....* 


Cesarstwo brazylijscy. 


Cesarstwo brazylijscy wybrali się w podróż 
po Europie, a z Paryża, gdzie bawią obecnie, 
udadzą się do Vichy, potem przez Wiedeń do 
Warszawy, celem odwiedzenia krewnej swej hr. 
Andrzejowej Zamoyskiej, należącej do rodziny 
neapolitańskich Burbonów, z której pochodzi 
też cesarzowa brazylijska Teresa Krystyna. 

Owóż przy tej sposobności, zwłaszcza ko- 
rzystając z kanikuły, nie zaszkodzi przypomnieć, 
jak powstało cesarstwo brazylijskie ? 

Gdy w roku 1807 Napoleon I. najechał 
Portugalję, panujący naówczas król Jan zdał 
obronę swego państwa na Anglików, sam zaś 
z rodziną i licznym dworem odpłynął do Bra- 
zylji, mie spodziewając się bynajmniej, że sta- 
nie się tam protoplastą cesarzów z domu Bra- 
ganza. D 

Brazylja od r. 1500 stanowiła, jako podbita 
kolonja, pierwszorzędną perłę w portugalskiej 
koronie. d ; 

Podbój Portugalji nie udał się, król Jan 
mógł wracać do obronionego przez Anglików 
państwa, ale w kilka lat później piękna i bo- 
gata kolonja odrywa się od macierzy, ogłasza 
niepodległość i przyszłe swoje losy powierza 
temuż samemu domowi Braganza, powołując Da 
tron syua króla Jana, który w dniu 12. paździer- 
nika roku 1822 obwołany został cesarzem bra- 
zylijskim, jako Don Pedro I. d'Alcantara. 

W dziewięć lat później wybucha rewolucja, 
Piotr I. abdykuje na rzecz pięcioletniego syna, 
zrodzonego z arcyksiężniczki austrjackiej Leo- 
poldyny — siostry Marji Ludwiki, żony Napo- 
leona I — sam zaś chyłkiem opuszcza Bra- 
zylję. | l 

Tym pięcioletnim chłopcem, opuszczonym 
przez ojca, a osieroctonym od lat czterech przez 


matkę, był właśnie panujący obecnie, a przez 
poddanych uwielbiony cesarz, Don Pedro II-gi 
d'Alcantara. i i 

Opiekę nad sierotą powierzył kraj bisku- 
powi z Chrysopolis, Bonifacemu de Andrada 
Sylwa, człowiekowi wielkiej nauki i cnót naj- 
piękniejszych, który wszelako po kilka latach 
oddalony został pod pozorem, że nie dobrze 
prowadzi przyszłego monarchę. 

Pomimo tego, kierunek nadany przez uczo- 
nego kapłana był decydujący, i dziś sami bra 
zylijczycy przyznają, że niepodobna przypuścić, 
aby uezeńszy mąż, pracowitszy człowiek, zacniej - 
szy obywatel i gorętszy patrjota mógł zasiadać 
na tronie. 

Don Pedro II. wyrobił się w szkole bo- 
lesnych doświadczeń, gorzkich zawodów, pośród 
stronniczych wichrzeń i wojen domowych. Pod 
młotem losu dojrzewał wcześnie, poważniał, 
skupiał się w sobie, badał i rozważał, pokochał 
pracę systematyczną i czas cenić się nauczył. 
Kortezy uznały te jego przymioty i dla wyjścia 
z kłopotów, dla wyrwania kraju z nierządu, 
uchyliły rejencję i piętnastoletniego młodzieńca 
usamowolniły na tronie. 

Niepodobieństwem jest przechodzić szcze- 
gółowo dzieje rządów najpracowitszego i we 
wszystkie szczegóły osobiście wchodzącego mo- 
narchy ; rozpoczął on od zakończenia wojen do- 
mowych i wojny z Paragwajem, które pochła- 
niały przyrodzone bogactwa kraju, doprowadził 
go zaś do wzorowego ładu, zamożności i olbrzy- 
miego postępu. 

Dochody państwa wzrosły o 300 miljon., nie 
istniejąca dawniej flota posiada dziś 40 pancerników 
handel niewolnikami zniesiony, poddaństwo oba- 
lone, kary cielesne zakazane; koleje żelazne, te- 
legrafy i gaz zaprowadzone, sądownictwo posta- 
wiono na wzorowej stopie, traktaty handlowe 
pozawierane i kolonizowanie wnętrza kraju roz- 
poczęto. Główna arterja handlowa, rzeka Ama- 
zonka barwi się flagami wszystkich marodów 
świata. Wszystkiego dopięła osobista inicjatywa 
cesarza, który nie stanął dotąd ani razu w za- 
targu z zasadniczemi ustawami państwa... 

Cesarz Piotr II liczy obeenie 61-szy rok 
żysia; wyniosłej i pięknej postawy, nosi cały 
zarost — zupełnie biały, z niebieskiego oka try- 
ska życie i niepospolita inteligencja. 

W Rio-de-Janeiro cesarz zamieszkuje pa- 
łac San Christovan, będący osobistą jego wła- 
snością. Rezydeucja urzędowa Palaco do Cidad 
leży niemal w gruzach, gdy Kortezży postanowili 
odbudować go, odrzekł cesarz: „Jaklo, tyle 
mamy szkół do budowania, a wy myślieie o mo- 
jej rezydencji — mam przecież własny dom...* 
W podobny sposób postąpił cesarz z fundusza- 
mi zebranemi drogą składek na pomnik dla 
niego; zebrane 3 miljony polecił w:ęczyć so- 
bie i przelał je do funduszów na cele oświaty 
publicznej. 

Letnia rezydencja — Petropolis — o pół 
dnia drogi od stolicy, jest także prywainą wła- 
snością cesarza; pomimo tego oddalenia, cesarz 
stawia się regularnie co sobotę w Rio, dla pre- 
zydowania w radzio stanu. 

Wstaje codziennie o godzinie 6-tej rano, 
a kładzie się późną nocą. Ciągle, nieustannie 
zajęty, jeżdzi zawsze wyciągniętym galopem 
w wojskowym mundurze. Jada z wielkim po- 
śpiechem, po większej części stojąco. Bia- 
da zaproszonym, bo nigdy nasycić się nie 
mogą.... 

Dar orjentacyjny posiada don Pedro niepo- 
spolity; sesje odbywają się w stylu urywanym, 
o popisach retorycznych i przewiekaniu spraw 
nie ma mowy. 

Od dnia 380 maja 1842 roku, cesarz Piotr 
żonaty jest z Teresą Krystyną Marją. córką Fran- 
ciszka I, eks-króla Obojga Sycylji. Ta trzyma się 
zdala od spraw państwowych, wyrobiła sobie na- 
tomiast specjalność dobroczynności. Daje i wspie- 
ra — oto jej życie. 

Z czworga dzieci — w tej liczbie dwóch 
synów — pozostała jedna tylko córka Izabela, 
zamężna od roku 1864 z Gastonem Orleań- 
skim hr. d'Eu, najstarszym synem księcia Ne- 
mours. 

Ks, Izabela jest następczynią tronu i ode- 
brała stosowne do przyszłości swej wykształce- 
nie i wychowanie ; małżonek jej, jest naczelnym 
wodzem armi brazyhjskiej, bardzo znakomitym i 
wykształconym fachowo oficerem. 

W wojnie z Paragwajem złożył on dowody 
nietylko dzielnego stratega i taktyka, ale lwiej 
zaiste odwagi żołnierza. 


„E=GUYTA, 


Nie jeden z naszych czytelników, będący 
zwolennikiem aromatycznej kawy, nie wie może, 
jakie ten ulubiony jego trunek wywołał niedawno 
w świecie handlowym przesilenie. 

Od przeszło roku ceny kawy, z powodu jej 
nieurodzaju w ostainich dwóch lstach, szły tak 
szalenie w górę, iż prawie się podwoiły, kiedy 
angielski centnar kawy Ceylon notowano w 
czerwcu r. 1886 po 2 funty sterlingi 17 shillin- 
gów to w początku czerwca br. żądano za nie- 
go po 5 funtów 1 shilling. W skutek tego za- 
pasy kawy w Europie wynoszące z początkiem 
czerwca 1884 824.000 cetn. ang. a początkiem 
tego miesiąca r. 1685 218.800 centu, spadły w 
tym samym perjodzie lat 1886 i 1887 na 179.800 
i 140.000 centn. Równocześnie zaś komsumcja 
kawy w Europie tak się wzmogła, że kiedy na 
czasokres lat 1870 —74 wystarczało centn. metr. 
285.500, to w perjodzie 1875--79 zapotrzebo- 
wano już 8,194.800 centn, a w okresie 1880—84 
aż 8,5388.8Y0 centn. 

Nie dziw więc, że na targach Europy w 
obee codziennie malejących zapasów kawy i 
umniejszonego dowozu z Ameryki, zapanował 
popłoch i zaczęto badać rzeczywiste przyczyny 
tej kryzys. I tu się okazało. że rzeczywistym jej 
powodem było nie tyle złe żniwo kawy z lut 
1886 i 1887, nie owa choroba drzew kawowych, 
o której tak szeroko rozpisywały się dzienniki 
amerykańskie; lecz właściwie spekulacja na 
haussę pierwszorzędnych domów handlowych 
Ameryki. Spółka ta korzystając z obecnie tak 
mJ stopy procentowej w Anglji, więc uzy- 
skawszy na warranty ogromny kredyt w tamtej- 
szych i amerykańskich bankach, skupująe wiel- 
kie partje towaru i wstrzymując jego wywóz do 
Europy, tak szalenie a szybko pchała cenę kawy 
w górę, że np. cetnar kawy Santos notowany z 
początkiem Maja br. w Havrze po 95 franków 
doszedł od Czerwca rb. do ceny 129 franków, 
a w ogóle szanssa wyniosła w ciągu jednego 
roku 185'/9. 

Tego było już za wiele targom europej- 
skim, wyczerpała się cierpliwość germańska i 
flegma brytańska, więc używszy pomocy banków 
„angielskich, które swoim kredytem popierały do- 
tąd tą zwyżkową spekulację, wywołano kryzys. 

Í kryzys ta przybrała niedawno bardzo gro- 
źne rozmiary, bo przyprawiła o bankructwo wiele 
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PRZEGLĄD z dnia 9 sierpnia 1887. 


firm w Nowym Jorku, biorących udział w speku-,ten w r. 1817. D. 25 sierpnia 1842 wstąpił do za- 
lacji, ale sprowadziła już teraz znaczne obniżenie | konu OO. Benedyktynów w Kremsminster, a w rok 
cen kawy i Świat handlowy zaczyna wierzyć, że | później otrzymał święcenia kapłańskie. D. 19 kwie- 
odtąd stworzy się tendencja zniżkowa, aż do o- | tnia 1876 wybrano go opatem, a d. 22 marca 1881 


siąguięcia normalnych een targowych. 

Lubowniey kawy mogą więe spokojnem okiem 
patrzeć w przyszłość, mogą raczyć się dowoli tym 
aromatycznym napojem, bo — jeśli nie mylą, jak 
się to często zdarza, ludzkie ruchuby — przyje- 
mność tę nie będą potrzebowali drogo opłacać. 

Tu jednak będzie może nie od rzeczy, a za- 
wsze ciekawem wiedzieć, jakie rozmiary przybra- 
ła w ostatnich czasach konsumcja kawy w Eu- 
ropie. 

Opierając się na datach z lat 1880 — 1884 
wynosiła ona rocznie 3,588,800 centu. metr. a 
z ilości tej przypadało na 


Niemcy 350/o 
Francję 18m 
Niederlandy 11 , 
Austrję 95, 


tak, że na resztę krajów Europy przypadało je- 
dynie 26'5*/o. : 

Jak zaś rozpowszechnionem jest użycie ka- 
wy w poszczególnych krajach wskazuje, że na 
jednego mieszkańca rocznie wypada: 

w Niederlandach 9'18 klgrm. 


„ Belgji 4:58 à 
„ Norwegji 3:78 e 
„ Szwajcarji 3:25 

„ Szwecji 279 > 
„ Niemczech 2'81 F 
„ Francji 1:73 = 
„ Austrji + 0:91 ń 
» Grecji 0:60 r 
„ Portugalji 0:54 » 
„ Włoszech 0:49 5 
„ Hiszpanji 0:19 n 
E Rosji 0:09 » 

Z czego widać, że jeden Holandczyk spoży- 


wa rocznie tyle kawy co 10,200 Rosjan, którzy 
przeważnie piją tylko herbatę, co 488 Hiszpa- 
nów, którz, pijają przeważnie czekoladę, lub co 
260 Włochów, pijących orszadę lub limonadę, 
lub wreszcie tyla co 4 Niemców, którzy wpraw- 
dzie kilkakrotnie pijają kawę, ale... z €y- 
korji. 

W ogóle północ Europy z wyjątkiem Rosji 
spożywa stosunkowo pięć razy więcej kawy niźli 
środkowe jej kraje, a dziesięć razy więcej niż 
południowe. A spożywanie kuwy tuk wzrasta, że 
roczna konsumceja w Hollandji w ostatnich dzie- 
sięciu latach wzrosła z 5:76 do 9'18 klgrm., we 
Francji z 118 do 1:73, wAustrji z 086 do 091 
kilogram. na głowę. 

TŁ. 


Sprawy krajowe. 


Opór przeciw ustawie drogowej. 

Pokątui agitatorzy nie przestają podburzać 
włościan przeciw nowej ustawie drogowej, która 
jeśli dla kogo, to właśnie dla gmin wiejskich, 
jest bardzo korzystna, dawna bowiem ustawa wy- 
magała 6 dni szarwarkowych, nowa żąda tylko 
4-ech, a nadto zmusza obszary dworskie do ro- 
bocizny na równi z każdym numerem włościań- 
skim, nie zwalniając ich wszakże od obowiązku 
bezpłatnego dostarczania materjału drzew nego. 
Ale nowa ustawa nakazuje prowadzenie dokła: 
dnych wykazów robocizny i stanowi, że kto nie 
odrobił szarwarku, ten wartość jego ma wypłacić 
gotówką. W tym celu Wydziały powiatowe są 0- 
powiązane dchułożenia spisu osób podlegających 
szarwarkowi. Otóż, gdy wydziały powiatowe przy- 
stąpiły do tej czynności, podobało się złym du- 
chom puścić między włościanami pogłoskę, że 
idzie tu „panom“ o zaprowadzenie pańszczyzny. 
Objawił się tedy przeciw ustawie oporny ruch 
między ludem w rudeckim powiecie, rozszerzył 
się następnie na powiaty horodeński i gródecki. 
Interwencja politycznej władzy uspokoiła włościan 
rudeckiego powiatu; tam usiawa już weszła w ży: 
cia prawie we wszystkich gminach i chłopi, po- 
znawszy ją, już się o niej odzywają przychylnie. 
Nie tak jest w gródeckim i horodeńskim powia- 
tach. W pierwszym z nich podobno nic się nie 
robi dla oświecenia włościan i opór ich trwa: 
w arugim zaś, mianowicie w gm. Seorafivach, 
Toporowcach, G uszkowie i Jasienowie włościanie 
odmówili stanowczo przyjęcia obowiązków płyną- 
cych z postanowień nowej ustawy W sprawie 
tej odniósł się Wydział krajowy do Namiestni- 
ctwa z prośbą o przyspieszenie środków przymu* 
sowych przeciw Serafińcom, albowiem— zdaniem 
Wydziału krajowego — wszelka zwłoka może 
stan rzeczy pogorszyć i spowodować powtórze- 
nie się starć takich, jakie były w rudeckim po- 
wiecie. 

Wszystkie te zajścia, płynące z ignorancji 
włościańskiej wyzyskiwanej przez agitatorów, nia 
mają oczywiście politycznego, ani socjalnego zna- 
czenia. Lecz takie włąśnie znaczenie chciałyby 
tym wypadkom nadać pisma rosyjskie, rozpisu- 
jące się szeroko o „rewolucyjnym ruchu nciśnio- 
nego „.rosyjskiego*" ludu w Galicji.“ Ma to swoje 
znaczenie i podnosi rąbek zasłony, pokrywającej 
agitatorów. i : 

Trzeba ubolewać nad tem. że niektóre Ra- 
dy powiatowe, pojmując zbyt formalistycznie 
rację swego bytu, nie zdołały w ciągu 20-letnie- 
go istnienia zaskarbić sobie zaufania u wło- 
śelan. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 8 sierpnia. 


Mianowania i przeniesienia, Lwowski ck. 
wyższy sąd krajowy przeniósł adjunkta kancelaryj- 
nego c. k. sądu obwodowego w Przemyślu, Antonie- 
go Stupniekiegu, do e. k. sądu obwodowego w Sa- 
noku i zamianował kancelistę ©. k. sadu obwodowe 
go w Brzeżanach, Michala Buczackiego, adjnnktem 
kancelaryjnym e. k. sądu obwodowego w Brzeżanach; 
zaś kanceliście dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy c. k. sądzie powiatowym w Sanoku, Stanisła- 
wowi Kucharskiemu, nadał posadę prowadzącego księ- 
zę gruntową przy e. k. sądzie obwodowym w Sa- 
noku, 

Ministerstwo handlu zezwoliło na otwarcie 
nowego urzędu pocztowego w Podliskąach małych, w 
którego zakres działania wchodzić będzie przesyłka 
wszelkich listów, dalej utrzymywanie poczty wozo- 
wej i prowadzenie pocztowej kasy oszczędności. Urząd 
ten łączyć się będzie z pocztą kursującą codziennie 
między Lwowem a Kamionką Strumiłową, 

Dzienniki poranne donoszą, że p. Arnold 
Rappaport, poseł do Rady państwa, ofiarował 
20.000 zł. na utworzenie zawodowei szkoły w Kra- 
kowie dła ślusarzy, stolarzy i stelmachów wyz. mojż. 
Nad to ofiarnie p. Rappaport plac pod budowę tej 
szkoły. 

a0letnią rocznicę urodzin obehodzić będzie 

książe kardynał, arcybiskup wiedeński dr. Celestyn 
Józef Gauglbauer dnia 20 b. m. 

Kardynał Gauglbauer urodził się w Thanstet- 


mianowano księciem arcybiskupem Wiednia. Na po- 
siedzeniu tajnego konsystorza dnia 10 października 
1884 mianowano go kardynałem. Obecnie bawi kar- 
dynał Gauglbauer w Ober. St. Veit gdzie też pra- 
wdopodobnie obchodzić będzie dzień swych uro- 
dzin. 

Wycieczka straży pożarnej ochot. „Sokół* do 
lasku pod rogatką stryjską powiodła się bardzo dobrze. 
Żądnych świeżego powietrza leśnego zebrała się spora 
liczba; młodzież, dzieci i starzy różnego wyznania 
i stanów. Poważniejsi zajęli brzeg cienistej polanki 
i tam oddawali się wesołym gwarom, młodzi biegali 
za piłką i obręczem, a bardziej ochoczy puścili się 
nawet w tany przy odgłosie muzyki 9go pułku pie- 
choty i wirowali z zapałem nie zważając na ujemne 
strony trawiastych parkietów. 

Z zapadnięciem zmroku zaimprowizowano po- 
żar umyślnie na ten cel zbudowanego domku, a straż 
zupełnie prawidłowo z sikawkami i wszelkiemi przy- 
borami wystąpiła do pracy celem poskromnienia sro 
giego — tą razą jednak tylko bengalskiego — ży- 
wiołu. Spalono także kilka wcale udatnych sztucz- 
nych ogni — poczem ochocza czeladka gromadnie i 
przy dźwiękach marszów gasparońskich i kornewil- 
skich zabrała się z żalem do odwrotu z miłego pla- 
cu rozrywki. 

: Budowa kolei Lwów - Bełzee, rozpoczęta 
dopiero w drugiej połowie kwietnia b. r. jest pra- 
wie na ukończeniu, gdyż 6 b. m., wyjechał już 
pierwszy pociąg materjałowy, celem podsypywania 
toru żwirem, i jest pewność, że 1 października b. 
r. kolej ta do publicznego użytku będzie oddana. 
Przedsiębiorcy tej budowy, pp. Ziembicki i Fröhlich, 
oddali wykonanie wszelkich robót na przestrzeni ze 
Lwowa do. Kościejowa (20 km.) krajowej firmie: 
„Radwański, Ilgner i Sokal“, która wywiązała się 
z poruczonego jej zadania tem zaszczytniej, że ta 
część drogi z powodu terenu górzystego należy do 
najtrudniejszej na całej linji i wymagała uciążli- 
wych robót ziemnych, czas zaś do wykonania ich 
był stosunkowo bardzo krótki. Pocieszający to za- 
prawdę dowód, że mamy w kraju techników i przed- 
siębiorców, ktfrzy wszelkim żądaniom i wymaga- 
niom fachowym mogą odpowiedzieć, 

Letnie domy w Brzuchowieach. Magistrat 
lwowski zajął się już rozpareelowaniem odpowiednich 
gruntów pod budowę domów letnich w Brzuchowi- 
cach, jako najbliższej Lwowa stacji kolei Lwów- 
Bełzee. Ta stacja prawdopodobnie z powodn okala- 
jących ją zewsząd wspaniałych lasów szpilkowych 
stanie się niebawem jednem z najprzyjemniejszych 
miejsce wycieczkowych dla spragnionych świeżego 
powietrza Lwowian. 

Z Truskawea 6 sierpnia. Tegoroczny sezon 
kąpielowy w uroczem zdrojowisku naszem jest nad- 
zwyczaj ożywiony. Bawi tutaj około 900 osób a 
między innymi ks. Jerzy Czartoryski z rodziną, hr. 
T. Dzieduszycki z żoną, hr. Leszek Borkowski, hr. 
Łączyńsni i wiele innych znanych osobistości. 

Onegdaj odbył się tutaj wieczorek muzykalny 
na cele dobroczynne. Amatorowie i amatorki wy- 
wiązali się ze swych zadań znakomicie. Szczególnie 
burzę oklasków zyskały: produkcja fortepianowa 
pani Francowej, śpiewy panny Dauhna i Gubryno- 
wicza i deklamacje pani hr. T. Dzieduszyckiej i p. Ba- 
rącza. Pani Francowa odegrała z wielką brawurą Rap- 
sodję Liszta. Że śpieków najbardziej podobał się 
duet Oampany odśpiewany z wielkiem uczuciem i 
zrozumieniem przez pannę Dauhnę i pana Gubryno- 
wiczą. Pani hr. Dzieduszycka oddeklamowała wiersz 
Ujejskiego „Hagar na puszczy” tak pięknie, że już 
dawno nie słyszeliśmy tak znakomitej deklamatorki- 
amatorki. 

Bawimy się tutaj doskonale i nie potrzebu- 
jemy żadnych zagranicznych zdrojowisk, tak nam tu 
dobrze. Są tu i braki, lecz o tych — w następnej 
korespondencji, Nie-kuracjuse. 

W Popradzie utworzono w tych dniach „Mu- 
zeum osobliwości karpackich*. Przy akcie otwarcia 
przewodniczył hr. Albin Csaky prezes węgierskiego 
towarzystwa karpackiego. 

Buletyny meteorologiczne 
trwałą pogodę. 

Pożar. W Przewrotnem koło Rzeszowa, po- 
chłonął ogień 7 gospodarstw włościańskich wraz 
z wszystkimi zapasami. 

O wypadkach cholery donoszą ponownie de- 
pesze włoskie. Onegdaj na Malcie zmarły dwie o- 
roby, w Neapolu zaś 5 osób. Rząd przedsiębierze 
wszelkie środki przeciw rozszerzeniu się zarazy. 

= Usiłowane samobójstwo, Annna Pawluk, 
usiłowała wczoraj wieczór utopić się w stawie Peł- 
czyńzkich wraz z 9-letnią córką Bronisławą. Straż 
wojskowa uratowała obie tonące. Powodem zamie- 
rzonego samobójstwa, były niesnaski domowe. 


.. Ognie sztuczne spalił wczoraj na Strzelnicy 
miejskiej znany pirotechnik p. Mądrzykowaki. Udział 
publiczności był dość znaczny. Widowisko powio- 
dło się wybornie. Wesołymi okrzykami witano każdą 
rakietę; jedne z nich wykonywały w powietrzu sza- 
tański taniec młynkowy, inne rozstrzepiały się w 
gułązki wykwitające różnokolorowemi liljami lub jak 
warkocze komety opaduły ku ziemi, inne wreszcie 
przedstawiały na horyzoncie gwiazdę mieniącą się 
w coraz to inne barwy. Imponujące widowisko fontan 
ogniowych i wulkanów, przepełniających mirjadami is- 
kier, szumem i hukiem powietrze rozegrało się przy 
burzy oklasków , które były jakby dopełnieniem 
wstrząsającego nerwy spektaklu. Na zakończenie 
oświetlono tę część ogrodu Strzeleckiego, gdzie się 
odbywała pirotechniezna produkcja, z dwóch stron 
ogniem bengalskim odmiennych kolorów. Efekt był 
imponujący, a jeśli ta kolorystyczna sztuka nie wy- 
wołała takiego, jak inne produkcje zapału, to może 
dla tego, iż była zamknięciem widowiska. 

W czasie przedstawienia przegrywała kapela 
„Harmonji" 

P. Mądrzykowski zamierza pono nie poprze- 
stać na tym jednym popisie, a dać naszej publicz- 
ności sposobność poznania jeszcze innych nowości z 
zakresu swej sztuki. 

Prawo sprzedaży tytoniu i eygar na 
Wystawie krajowej w Krakowie otrzymały panie z 
Tow. św. Wincentego ù Paulo. 

Trzęsienie ziemi nader silnie dało się czuć 
w środkowej Ameryce. Szkody zrządzone są olbrzy- 
mie, wielu wsiom i miastu Kuenka zagraża zupełna 
zagłada, gdyż trzęsienie trwa nieustannie. Pomiędzy 
mieszkańcami panuje panika nie do opisania. 

Zmowa robotnie w fubryce cygar w Stei- 
nie, Ofiecjał Fentszert uderzył niesłusznie jednę ro- 
botnicę i zagroził jej nadto oddaleniem. Robotnice 
już i tak niezadowolnione ze stosunków fabrycznych, 
oburzone nadto postępowaniem Fentszerta, postano- 
wiły zaprzestać pracy. Wszystkie też ostentacyjnie 
opuściły fabrykę i urządziły formalną zmowę. Przy 
wypłacie przyszło do gwałtownych scen, przy któ- 
rych musiała interwenjować policja. Zmowa trwa już 
trzeci dzień; robotnice żądają lżejszych warunków 
pracy i większego wynagrodzenia. 

Ostrzeżenie dla gości kąpielowych. Bur- 
mistrz kąpielowego miasteczka Stuben na Węgrzech, 
wydał następujące ostrzeżenie: „Uprasza się p. t. 
gości kąpielowych o przyzwoite zachowywanie się, 
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zwłaszcza w nocnej porze - w przeciwnym rg 
każdego ekscesanta do domu odeszlę*. 

Pana Bndiłowicza, znanego agitators s 
slawiatycznego, przybyłego z Warszawy do Krakow” 
zrewidowała policja krakowska i nakazała mu 3 
tychmiast opuścić granice państwa, 4 

Alfabet łaciński w pismach ruskich: í= 
Lwowskie Towarz. ruskie „Narodna Rada“ wnio 
do ministerstwa spraw wewnętrznych skargę Nė A 
dze galicyjskie z powodu używania liter łaci ge 
w rezelncjach po rusku wydawanych. — Skarg? ta 
nie została uwzględnioną, gdyż władze galicyjski 
dotąd obowiązuje rozporządzenie z roku 1861, wad À 
którego władze te mają przyjmować podania ©" 
skiemi literami pisane i odpowiadać na takowe 
rusku; ale mogą (a nie mają) używać w 8". 
odpowiedziach liter ruskich. 

Owo rozporządzenie opiera wię na założeń 
że jak litery gotyckie nie są istotnie znamieniem 
zyka niemiecki-go, a używanie liter łacińskich 
niemieckich pismach nie narusza praw języka gł” 
mieckiego, tak samo i używanie liter łacińskie 
w pismach ruskich nie wchodzi w kolizję z prawan 
języka ruskiego. 

Podejrzany o szpiegostwo polityczn® 
Piszą nam z Tarnopola : 4 

Dziś (7 bm.) przytrzymała tutejsza żandarmó”j? 
poddanego rosyjskiego, mieniącego się być Emile 
Władymirowiczem Klavingiem. Ma on paszp” 
wystawiony na to nazwisko i opiewający, jako KL 
ving pochodzi z Petersburga, a z zawodu jest „li 
uczycielem prywatnym*. Paszport wydany był w gr 
jowie. — Wrzekomy Klaving zwrócił na siebie az0%% 
gólną uwagę przez to, że pobywszy dwa dni w Toi 
nopolu — gdzie zakupił w księgarni mapy powiat0 
tarnopolskiego, trembowelskiego i sokalskiego —P” | 
czął odbywać wycieczki po kraju. 

W sobotę (6 bm.) obwoził go doróżkarz naza 
skiem Erde, izraelita, wysłużony wojskowy, które 
zachowanie się nieznajomego wydało się mocno P% 
dejrzanem i doniósł o tem starostwu. Zeznał miatt 
wicie, że wyjechawszy za miasto w kierunku W 
Biała, Klaving kazał doróżce się zatrzymać i og 
dając dokłalnie całą okolicę, wypytywał o płynąć 
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dę tę przebyć, czy wogóle woda gięboka ; odlieśs! 


ilość kroków od tego miejsca aż do żelaznego mos 
kolejowego itd. Dalej zaczął wypytywać woźnicę ” 
miasteczko Kozłów i Pomorzany, czy nieznane H 
jest położenie tych miejscowości, i wiele innych 5% 
pozór drobnych szczegółów, które u Erdego, jat 
byłego wcjskowego, różnorodne podejrzenia wznie”” 
cił; odmówił więc żądaniu dalszej przejażdżki, wf 
mawiając się, że będąc żydem, niemolno mu w 8% 
botę jechać, i odwiózł Klavinga napowrót do Tarn 
pola, sam zaś doniósł o wszystkiem starostwa. 

Klawing jes: Kurlandczykiem, włada płyn 
językiem niemieckim i robi z postawy i wyglądani* 
wrażenie wojskowego w ubraniu cywilnem. Zapiel* 
stanowczo, jakoby umiał po rosyjsku, mimo, 
jest rosyjskim poddanym; twierdzi, że włada tyl 4 
francuskim i niemieckim językiem. Utrzymuje, 
miał zamiar wyjechać do Wiednia. Przy rewizji 
niego nie znaleziono nic więcej oprócz map wspó 
mnianych i małego podróżnego tłómoczka. Prócz U* 
brania które miał na sobie i trzech koszul w tł” 
moczku nie miał więcej garderoby do rzekomej PS 
dróży do Wiednia. Śledstwo toczy się dalej, a Kla 
winga aż do ukończenia dochodzeń zatrzymano wt 
tejszym urzędzie gminnym, gdzie używa wazelkie, 
dozwolonych wygód pod okiem dozorującej go polio 
miejskiej. 

Niedoszła zbrodnia. Gazeta urzędowa d0 
nosi: „Tej nocy stawił się w biurze inspekcji PŚ 
wien czeladnik ślusarski z doniesienie, że naki" 
niał go tegoż dnia stróż kamienicy pod l. 2 prl 
ulicy Kościuseki do podrobienia mu dwóch kloczó”: 
przy których pomocy chciał się dostać do zam kniętćl 
kasy właściciela tej realności, p. Jakóba Disch* 
Gdy mu jednak ślusarz oświadczył, że kasowe klU“ 
czyki nie dadzą się tak łatwo dorobić, nateuczas 0“ 
znajmił mu ten stróż, Jakób Suchodolski, że ma 2% 
miar poprzednio uśpić swego służbodawcę morfi8% 
lub opium, aby następnie przyjść w posiadanie jed” 
kluczyków do kasy. Zaproponował mu wreszcie Bu” 
chodolski, dowiedziawszy się, że morfiny nie łatW“ 
destanie, aby z nim razem służbodawcę jego, które” 
go familja wyjechała do kąpiel i tylko on sam w 4% 
mu pozostał, w mieszkaniu udusił, a następnie go 
na klamce od drawi powiesił, ażeby się zdawało, j 
dokonał on samobójstwa, poczem mógłby go obrabo 
wać. Ślusarz zastrzegł sobie termin do namysłu ' 
miał mu nazajutrz dać ostateczną odpowiedź, Sucb 
dolski bowiem oświadczył, iż zamiar swój ma dni 
następnego o godzinie 10 z wieczora urzeczywistni** 
Skutkiem tego doniesienia udał się komisarz inspe3" 
cyjny tej samej nocy przed godziną l2tą do miest 
kania Suchodolskiego, u którego zastał Mikołaj? 
Zwarysza, gefreitra 80 pułku piechoty, gdy obydw? 
rozmawiali przy wódce. Badany do protokołu Zw% 
ryss, zeznał, że Buchodolski i jemu przed kilki 
dniami taką samą robił propozycję, lecz mu waze” 
kiej pomocy wręcz odmówił, Suchodolski, rodam *% 
Lwowa, liczący lat 23, wolnego stanu, przyznał się 
iż rzeczywiście miał stanowczy zamiar dokonani* 
wspomnianej zbrodni, i że do udziału w tejże nę 
kłaniał zarówno wspomnianego Zwarysza, jak też 
ślusarza Tomasza Kurylasa. Zwarysza oddano wł% 
dzy wojskowej, ponieważ wiedział już od kilku 4% 
o zbrodniczym zamiarze Suchodolskiego, a zataił 8” 
Suchodolskiego zaś oddano do sądu krajowego kaf 
nago.* 

Do tej wiadomości dodajemy następującą 00 
tatkę : 

P. Dische jest właścicielem dużej kamienie) 
naprzeciw głównej poczty i handlarzem spirytusu © 
gros. Stróż kamieniczny, Suehodolski, usługuje © 
i dla tego miał u siebie klucze od mieszkania. 
Dische mówi, że w noo, w której miano go zam” 
dować dls pieniędzy, miał tylko dziesięć centów 87 
tówką. i $ 

Sens moralny tego niedoszłego nieszczęścia je” 
taki : odkąd poczęto wołać: „oświaty | oświaty!» , 
zapomniano wołać : „religji! religji!* odtąd potrze 
ba nawet przed służbą własną zamykać się jak 
fortecy. h 

Pod wpływem warjacji. Ciekawy wyb, 
dek wydarzył się w tych dniach w Mokrowie, A> 
wiatu mozyrskiego, gub. mińskiej. We wsi tej nA 
szkała osiemnastoletnia panna Borysewiczówn?, kt g* 
dość często podlegała napedom obłąkania, a WYJ 
ściwie psychopatji i kleptomanji. Tak np. Kra i 
nieraz rzeczy, Jakie się jej pod rękę nawingiy. wj 
przyswajając ich jednak, lecz zakopując je do Z" gt" 
w lesie lub z'tapiając w wodzie. Większość M“ je 
kańców wsi uważała ją za opętaną przez złe£o iy 
cha i starannie unikała wszelkich z nią stosun. oy 
Nureszcie wydarzył się w tych dniach wyb ą 
który jeszcze bardziej przestraszył ludność Mokro z 
a Borysewiczównę zaprowadził do więzienia. 
wną noe jasną i gwiaździstą, udała się 
cmentarz pobliski i tam, znalazłszy łopatę 8" 
ską, wykapała ciało siedmioletniego dziecka, te 
wno zmarłego, a zdjąwszy zeń ubranie wierzch ią 
bielizgę, włożyła dziecko napowrót do trumny: > pal” 
też rozostawiła otwartą. Wypadek ten wywols gwn 
dzo siine wrażenie w całej okolicy, Borysewic? 
aresztowano i oddano pod dozór lekarzy. 
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tamtędy Seret, a mianowicie czy i kiedy można ** 
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gów Nomina omina. W szeregu rozmaitych zbie- 
tpiny plganych listami gończemi władz administra- 
waka różne przestępstwa, znajdujemy takie na- 
Pr Mende] Kuropatwa, Natan Szczygieł, Huda 
k Spiórka, Antoni Pomykalski, Wulf Rumak i Mi- 


“ a) Orzeł. . 


zwi > dziwnego, iż indywidua, noszące takie na- 
ska," chyżo umykają... 
Czego już u nas nie faiszują « 
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St p. £Ł, zapalony amator ptaków, nabył od 

Mya parę ptasząt, niezwykle jaskrawo upie- 
c 


Sprzedający chłopiec objaśniał, iż żywy ten 

ù Pochodzi od „jednego pana“, który był w A- 

eyre, i 

Pii, zapłacił za ptaszki 3 zł. i niezmiernie 

ołniony z nabytku podążył do domu. 

„sów upływie kilku dni rółnobarwne piórka wy- 

i p W. 
y i pokrywały się szarym kolorem swojskich 

tuyżyków. pokrywały Bię y J 
Ptaszota były poprostu dość zręcznie zafarbo- 

ne przez pomysłowego wyrostka. 


towar 


Rozmaitości. 


tieg, Tłuściochy. Dzienniki amerykanskie doniosły 
otyjąj 20 o zgonie Emmy Marcley, uważanej za naj- 
” e Kobietę dzisiejszych czasów. Znauą ona była 
do R niemal Europie, jeździła bowiem od miasta 
lasta i pokazywała się za pieniądze. Ostatni 
tlg StęPOwała w Fiładelfji, gdzie „towarzystwo 
a chów“ urządziło na jej cześć owację i miano- 
twig Ją członkiem honorowym. Ci co ją widzieli, 
Wy Idzą, iż była kobietą „piękną“. Okrąg jej ciała 
Nia pe w pasie | m. 58 ctm, — waga 246 kilogr. 
ki Jła to więc otyłość bardzo wyjątkowa, roczni 
ków £dyczne zapisały wiele dziwniejszych przypad- 
tu Otyłości. W l'école de médecine w Paryżu mo- 
Widzi+6ć odcisk gipsowy z ciałt niejakiej Marji 
w JE, która w 36-ym roku życia, przy wzroście 
w, śłącym zaledwie 1 m. 64 ctm., mi-ła obwodu 
Mie I m, 66 ctm., czyli o 8 ctm. więcej aniżeli 
ky. Głowa jej znikała całkowicie pomiędzy tłu- 
M ramion i szyi, Osady tłuszczu, wypełniające 
Moisi pach, zmuszały ręre do sterczeniu na po- 
ciała, podobnie jak u straszydeł na wróble i 
zwalały im wesle poruszać się.. Nogi jej nie 
J Uczynić kroku, tak, iż dni i noce spędzała 
ttymim fotelu. Inna, Niewka Fryderyka Ahrens, 
4 225 kilogr., wzrostu zaś i obwodu w pasie 
l. m. 75 ctm. Edward Bright ważył według 
80 w 10-ym roku tycia 65 kilogr., w 20-ym r. 
kilogr,, w dzień śmierci 279 kilogr. W r. 1838 
Ww Batawji, literalnie uduszony w fotelu gwo- 
W aqsZczem, plantator- ziemniaków H. Frederiks. 
śnią, T roku Życia ważył 281 kilogr, a w dzień 
LA ĉl w 43-im tycia 321 kilogr. Kroniki angiel- 
"ag r spominają o jakimś rteźniku Hopkinsie, który 
JA 448 ktlogr. i którego stowarzyszenie tłuścio- 
osp jako swojego króla. Inny rzeźnik Spo- 
A Ji tak tłustym, iż wpychał nóż na głębokość 
"M. w brzuch bez żadnego bólu i bez żadnych 
skutków, gdyż nóż przecinał mu tylko tkanki 
owe. Z wielką szkodą dla wiedzy nie zważo- 
Wego księcia starego rodu, dla którego podozas 
r weselnej Napoleona I w Hôtel de Ville w Psa- 
ra} , WUsino w atole biesiadniczym wykroić fute- 
ryz © Obsudzenia brzucba. Również ciekawą byłoby 
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2 kit wiedzieć, ile ważyły owe księżniczki Karague, 
tapi Tjeh jedna, udzielając audjencji angielskiemu 
| "A J. Speke, wyszła do niego — na czwo- 
Nigjąk, Na wsrhodzie otyłość należy do głównych 
Pange ów płci pięknej, zwłaszcza u Arabów, gdzie 
uk y przed wyjściem za mąż zamykane są w mis- 
„Aniu i karmione właściwemi potrawami. 


wj, Cesarz brazylijski i Wiktor Hugo. Po- | 


bazy hernemi osobami, które odwiedzały cesarza 
jpo skiego w Paryżu, znajdował się też i wnuk 
w ora Hugo, Jerzy Hugo, — Monarcha przyjął 
a wiele cenionego przez siebie poety bardzo 
wie | wspomniał o pamiętnej pierwszej wizycie, 
w roku 1877 złożył autorowi „Nędzników”. 
e Pedro, który w wymienionym roku po raz 
w > > dj we Francji, pragnął gorąco poznać 
py, 60 poetę i kazał go przez posła swojego 
Hus eC Czy nie zechciałby jego odwiedzić. Wiktor 
Fi odpowiedział grzecznie ale stanowczo, że od 
wp ielu nie składa już Żadnych wizyt i w danym 
tanie ku wyjątku robić nie może. Na ponowne zapy- 
kto „, PATZA, gdzieby się z nim mógł widzieć, Wi- 
W Ugo naznaczył w jednem z biur państwowych 
bę palu spotkanie, na które wszakże dom Pedro 
Ws * „we mógł. Cesarz zdecydował się tedy wbrew 
dnia gg” etykiecie odwiedzić poetę w jego domu, i 
my Pa o dziewiątej rano służący poety wniósł 
Y awai 1 wizytowa cesarza. Poeta przyjął monarchę 
m salonie, 
: zanie Wiktorze Hugo* rzekł don Pedro za- 
i »Proszę, przyjdź mi pan w pomoc... je- 
Już eae aiis Po chwili obaj mężowie prowadzili 
© Miwa rozmowę, a gdy w jej toku wspomnieli 
Yr siaren wówczas dziele poety „D'art d'être 
a SPE , które zwróciło uwagę czytelników na 
boety, cesarz poprosił, aby go z dziećmi 
Y tejże chwili weszła do salonu wuuezka 
iktor Hugo, zwracając się do niej, rzekł: 
Przedstawiam ci cesarza brazylijskiego." 
à żądanie monarchy uścisnęła go serde- 
4WSZY obiema rączkami za szyję: a gdy 


Api Wiktor Hugo innemi już słowy malva 
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osar śniejszy panje! rzekł, „pozwalam sobie 
go,“ '€] mości przedstawić mego wnuka Je- 
y a z wytworną uprzejmością zwrócił 
yo jedn Pea, mówiąc: „Moja dziecko, tutaj jest 
SIĘ, à cesarska mość* i wskazał na Wiktora 


è opo ladowac, don Pedro odparł z uśmiechem: 

właśnie mnie wypadałoby jeździć na 
-~ Poeta, 
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„Najjaśniejszy panie, jesteś wiel- 


wledziny u znakomitego poety zyskały 

urac iskiemu sympatję Paryżan. 

Łeszłeza cja dla otyłych. W Silya rerum z koń- 

: faea które zdarzyło się nam przeglą- 

ke paabot anegdotkę o pewnym niezmiernie 

brig e 1 kuracji, jakiej dokonał nad nim 
at królą 72 Poniatowski, podkomorzy koronny, 
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"o w fotelu... Służba musi go ubie- 
» Jeżeli zaś zechce przejść choć kilka- 


w, dwó ilny 
= wóch silnych parobków podtrzymu- 


4 si 1 7 s 
ię zrobiło księciu biednego proboszcza | 


p a ZN OC ))Q)) JON RZZZ || ZZ EEE ZE CZE W ZE OE RE ZER Z A R O AE W OZ OC, 


(nazwa paryska dla owych siedzeń na | 
rozstając się z monarchą, rzekł 


jestes wnukiem Marka Aureljusza.* | 


probostwo, którego pleban z po- | 


odjeżdżając, przyrzekł mu na chorobę jego zasięgnąć 
rady nadwornego lekarza... 

W kilka tygodni później, gdy proboszez prze- 
konany, że książę zapomniał o swej obietnicy, z re- 
zygnacją znosił swą ciężką dolę, w nocy zjawia się 
na probostwie oficer z małym oddziałem kawalerji i 
okazawszy rozkaz prymasa, brata króla, aresztuje 
przerażonego proboszcza, sadza na wóz i wiezie do 
Warszawy, do jakiegoś kiasztoru, gdzie będący 
w zmowie przełożony zamyka nie poczuwającego się 
do żadnej winy księdza w samotnej celi. Parę mie- 
sięcy trwało więzienie, ale niepokój, obawa, zresztą 
ścisła djeta, sprawiły, iż gdy nareszcie książę Ka- 
zimierz przybył zwiastować mu wolność i zapytać 
się, jak podziałała kuracja, biedny proboszcz wy- 
glądał jak szczapa. 

Teraz dopiero zrozumiał cel aresztowania i 
jakkolwiek doświadczył tyle strachu i niewygody, 
serdecznie przecież dziękował księciu za uwolnienie 
go od przykrej choroby otyłości. 

— Dr. John Reid z Port — Germain w połu 
dniowej Australji, odkrył nowy, miejscowo znieczu- 
lający środek, któremu dał nazwę „druminy.* Otrzy- 
mał on go z rośliny Euphorbia Drumondu, zawie- 
rającej sok mleczny, bardzo trujący. Dr. Rwid robił 
z tym nowym środkiem doświadczenia na zwierzę- 
tach, stósował na sobie ten środek na nozdrzach, 
ręku i języku i otrzymywał zawsze bardzo wyraźne 
znieczulenie, Dr. R. leczy nim świerzbiączkę, kata- 
ry chroniczne nosa, różne choroby skórne ete. W ner- 
wobółach zastrzyknięcie druminy sprowadza znieczu- 
lenie i ustania bólu. 

— Listy Ferdynanda Lassalla „ słynuego wy- 
znawcy socjalizmu, uważane dotychczas za zaginio- 
ne, zostały w tych dniach odnalazione i mają być 
w jesieni w Berliniu ogłoszona drukiem. Pochodzą 
one z ostatnich miesięcy Życia socjalisty 1 mają 
zawieraó wielce ciekawe wynurzenia miłosne. Las- 
salle, który był, jak wiadomo, przyjacielem Bismar- 
ka, kochał się wówczas w Helenie Dónniges. Zna- 
lezione listy odnoszą się własnie do tego stosunku 
i rzucają ciekawa Światło na romantyczną poztać 
ideologa. 

- © Alfonsie Daudet wyrażają się dzienniki 
niemieckie z wielkim żalem, twierdząc, jakoby tenże 
pisarz poszedł między „Niemcożerców.* W bardzo 
starannie wydanej i bogato ilustrowanej książce pod 
tyt. „Auteurs célèbres" ogłasza Daudet oprócz uda- 
tnej powiastki dziecięcej, legendy wschodniej i pro- 
wansalskich dowcipów także powiastkę p. t. „Le 
nouveau maitre,“ W niej to opisuje nowo ustano- 
wionego niemieckiego - bakałarza w Alzacji, p. Klo- 
tza, który małych Francuzów tak okrutnie morduje. 
dręczy i bije, że małcy gromadnie ze szkoły ucieka” 
ją. T tak n. p. mały Kasper Henin ucieka do swych 
krewnych w najbliższej wiosce francuskiej — Klotz 
biegnie za nim i ściga małego zbiega, który tak u- 
porczywie wzbraniał się uczyć języka niemieckiego, 
nazywając go „językiem rabusiów i morderców.“ 
„Jako prawdziwy tyran —- powiada Breslauer Ztg. 
— s której te szczegóły wyjmujemy, prowadzi Klotz 
Kaspra Henina, skrępowanego powrozami i nie zwa- 
żając na okropne krzyki ebłopea mówiącego łamaną 
niemczyzną : „Losso mi fortgehn, Herr Klotz”, przy- 
prowadza go napowrót do szkoły, i to najpierw do 
| karceru ! gdzie przykuty do Ściany, o chlebie: i wo- 
dzie może przemyśliwać o swych sprawkach. Czego 
nie powiedziano w tekście, to dodają ilustracje! Tak 
biadają gazety niemieckie... FILI 
BaT Nowy wyłom w murze chińskiiu. Cywi- 
| Iizacja coraz bardziej podkopuje fundamenta niezdo- 
| hytego muru, jakim się państwo niebieskie od reszty 
świata odgrodziło. — Rząd chiński wyznaczył obeenie 
| jak donosi Manchester Guardian — fundusz 
|w sumie 10.000 ft. szterlingów w celu wysłania na 
| wszystkie cztery strony świata kilkunastu ajentów, 
| którzyby zbadali stosunki lokalne, ludność, handil i 


| przemysł inuych krajów. 

| — Donna Mercedes de Campos, której uwie 
'zienie z Paryża zrobiło niedawno tak wielki hałas, 
„nie ma powodzenia w swych matrymonjalnych za- 
'miarach, — W Anglji, gdzie młoda para przebywa, 
urzędy stanu cywilnego wzbraniają się dopełnić aktu 
połączenia p. Milvaque i Mercedes, ponieważ donna 
(uzyzkała wprawdzie rozwód z mężem od władzy ko- 
,Ścielnej, ale nie przeprowadziła procesu na drodze 
cywilnej we Francji, gdzie skutkiem tego prawo uwa- 
ża jeszcze małżeństwo jej za ważne. 


— (Czeska praktyczność. Nadesłano nam za- 
proszenie na uroczystość odałonięria pomnika prof. 
Jana Purkyne, mającą się odbyć w Libovhowicach 
dnia 15 bm., jako w setną rocznicę urodzin tego 
zasłużonego dla Czech męża. Komitet, zajmujący się 
tą uroczystością, ma widocznie wzgląd na obecne 
ciężkie czasy, albowiem ogłasza w zaproszeniu, że 
zobowiązał właścicielów do pobierania od przybywa- 
jących gości tylko po 60 ct. za obiad od osoby, — 
Udział w składkowym „bankiecie“ kosztuje zł. 2.50. 
My nie umiemy tak tanio urządzać uroczystości. 

— Lekarskie konorarjum w Kabulu. Lahore 
(Gazette opowiada, że niedawno temu wytworzyła się 
emirowi Abdurhamanowi jakaś narośl na szyi. Emir 
zawołał swego przybowznego lekarza i zażądał jakiej 
| gojącej maści. Lekarz dał żądaną maść; lecz w nocy 
począł wrzód nsbieruć i sprawiał Abdurbamanowi 
ból chwilowy. — Nad ranem niewyspany emir kazał 
swemu medykowi, jako zapłatę za swój ból... ściąć 
głowę. 
| — Qrygiualna zemsta. Kilka dni temu prze- 
| chodzący ul. Tatarską w Moskwie byli widzami dzi- 
i wnej procesji, która wyszła 2 bramy jednego z za- 
kładów fabrycznych. Przodem szli robotnicy, za ni- 
|mi wolnym krokiem toczyła się taczka, na której 
| skurezony siedział jakiś porządnie ubrany człowiek. 
Taczką konwojewało około stu robotników. Wszyscy 
zachowywali się bardzo skromnie i przyzwoicie. Gdy 


z 


' 


— W Paryżu sądzono w zeszłym tygodniu 
sprawę wdowy Belligand, która chceąe skłonić do 
| małżeństwa kochanku swego Ciurty, udała macie- 
rzyństwo, i kupione dziecię podawała za swoje, lecz 
gdy i ten środek.nie zdołał przykuć do niej nie- 
wiernego, postauowiła pozbawić go życia i oblała 
go witryołem. Courty zmarł w klka tygodni po- 
tem, z odniesionych ran. Sędziowie skazali wdowę 
Belligand na ciężkie dożywotnie roboty, lecz po- 
| nieważ kara ta nie istnieje dla kobiet, zamieniono 
(Ją na dożywotne więzienie. Wydanoty niewątpliwie 
| wyrok śmierci. gdyby podsądna była oskarżoną, nie 
; © poranienie, lecz o zabójstwo. 


Jestto wyrok od dawna nie praktykowany 
ią Francji; sądy bowiem były tam dotychczas 
zbyt pebłażliwe dla kobiet,  dopuszających się 


przes ępstw pod wpływem uczuć, z miłością zwią 
zek mających. i Á 

— Dziwna historja. We Francji skazany z0- 
stał niedawno na rok więzienia, właściciel zamku 
Boisissela, Bertrand, za to, że strzałem z rewolwe- 
(ru ciężko zranił pewnego robotnika, który się upo- 
|minał o 13 franków. Przedtem jeszcze chciał rzą- 
| dowi odstąpić zamek swój wartości 600.000 fr. 
z tem zastrzeżeniem, żeby tam urządzona została 
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kolonja robotnicza pod jego dyrekcją Rząd nie zgo- ; sokości bardzo niskiej tak, 


dził się na propozycję z powodu gwałtownego tem- 
peramentu obywatela, któryby w stosunku z robo- 
tnikami doprowadzić mógł do przykrych awantur. 
Owóż obywatel ten na kilka godzin przed śmiercią 
która go zaskoczyła w więzieniu, zapisał cały 


swój majątek.... następey tronu niemieckiego, 
pod warunkiem, aby w zamku założył.... kolonię 
robotniczą. 


— Gastein miejscowość lecznicza, gdzie bawi 
rok rocznie 90-letni cesarz niemiecki, położona jest 
o 3000 stóp nad poziomem morza. Do samego miej- 
sca kolej nie dochodzi. Cesarz zwykle, przejeżdżając 
z Ems do Gasteinu, zatrzymuje się w Mainau, wy- 
spiej położonej ma jeziorze Konstanckiem. Wyspa 
ta należała niegdyś do Zakonu Teutońskiego, który 
tam założył komanderję. W roku 1805 przeszła ona 
na własność księstwa Badeńskiego. Wielka księżna, 
córka cesarza Wilhelma, kazała odnowić zamek i 
nagromadziła tu najcenniejsze zabytki starożytności. 
Każdy pokój jest jakby osobnem muzeum. Tylko apar- 
tament cesarza ma meble nowożytne i to — nie 
najlepszego smaku. Niedaleko od wyspy Mainau 
znajduje się zamek Aranenberg; w którym przyszły 
Napolen ITI. pisał swoje „Róveries politiques“ i 
gdzie w głowie jego powstała myśl drugiego ce- 
sarstwa. f 

W Gasteinie przyjazd cesarza Wilhelma wywo- 
dowuje zawsze małą rewolucję. Dla umieszczenia do- 
stojnego gościa wymawiają mieszkania gościom ką- 
pielowym, którzy zmuszeni są szukać dechu w są- 
siednich wioskach. lesz nie zawsze go tam znaj- 
dują. Pewien miljonowy bankier z Wiednia musiał 
poprzestać w tym roku na stajni zmienionej napręd- 
ce w pokój sypialny. Co rok liczba gości wzmaga 
się w Gasteinie a niepodobna iest, aby miasto roz- 
tasowało się szerzej, z powodu wąskiej doliny, w ja- 
kiej się ono mieści. Wody te sa już od lat kilku 
własnością cesarza Franciszka Józefa. Zarządza nie - 
mi baron Mayer, generalny kurator wszystkich dóbr 
cesarskich. : 

— Turystom, zwiedzajązym Włochy, przyda się 
wielce następujaca wiadomość. Niedawno pewien 
obcokrajowiec narażony był we Włoszech na cały 
szereg udręczeń z powodu, iż posiadał... rewolwer. 
Owóż, według ustawy karnej, obowiązującej w Ita- 
lji, piedozwolono noszenie broni karane bywa wię- 
zieniem od trzech miesięcy do całego roku. Nadto 
wyszło właśnie rozporządzenie ministra spraw we- 
wnętrznych, według którego z pozwolenia do nosze- 
nia broni wykluczony jest rewelwer. O prawo do 
noszenia rewolweru trzeba się ubiegać osobno. 


Część ekonomiczna. 


Żęcie a koszenie zboża. 
(List z pod Kańczugi 5 sierpnia.) 

Przeczytawszy w Nrze 171 waszego dzien- 

nika korespondencję z dnia %8 lipca z pod Bar- 
szczowie, ośmielam się uzupełnić takową swemi 
spostrzożeniami. 
, Całą pszenicę jakoteż żyto koszę na ścianę. 
Aby atoli wiedzieć różnicę w wydatkach między 
koszonem zbożem a Żętym, wziąłem na próbę20 
morgów pszenicy i 20 morgów żyta, kosząc na 
ścianę z obydwóch gatunków zbóż połowę, a dru- 
gą żnąc sierpem — a rezuliat okazał się nastę- 
pujący : 

Przy cenie dzienuej kosarzu 35 et, wyszło 
mi na 10 morgów żyta 18 kosarzy = 6 zł.30e. 
i 18 odbieraczy po cenie dziennej 80 ct. =5 zł. 
40 et. To żyto związało i złożyło w postawki 22 
ludzi á 80 ct. = 6 zł. 60 et. Razem więc wyko 
szenie 10 morgów żyta za związaniem i złożeniem 
kosztowało mnie 18 zł. 80 et. 

Z tych 10 morgów zebrałem 75 kóp —wy- 
padała więc 1 kopa gotowego do zwózki żyta 
241/ą ct. — czyli 1 morga koszonego żyta 1 zł. 
83 et. — Doliczywszy do lego 1 dzień prabania 
jednokonną grabarką 1 zł. 20 ct. — eo daje zno- 
wu na | morgę 12 ct. — otrzymamy rezultat, że 
l morga żyta gotowego do zwózki kosztowała 
mnie 1 zł. 95 ct., a ponieważ na 1 mordze było 
T i pół kopy, więc jedna kopa kosztowała 26 
centów. =--- 

Weźmy teraz żniwo sierpem. Rezultat z 10 
morgów żętych był 60 kóp, Snopy dlałatwiejsze- 
go rachunkn opuszczam. Te 60 kóp wyżęło mi 
62 ludzi á 30 et. = 18 zł. 60 et., związało to 
Żyto 28 ludzi à 30 et. == © zł. 90 et. — Razem 
więc kosztowało mnie żniwo 10 morgów 25 zł. 
50 et. — Wypadała więc 1 morga gotowego do 
zwózżki żętego żyta 2 zł. 52 ct, a ponieważ na 
1 mordze było 6 kóp, więć kosztuje mnie 1 ko- 
pa zebranego sierpem żyta 42 et. Nadto przy 
koszeniu 10 morgów wyszło mi tylko 58 ludzi, 
gdy przeciwnie żniwo wymagało 85 robotni- 
ków. 


Przy pszenicy mam podobny rezultat, z tą 
tylko różnicą, że obecnie kosarza płacą 50 cent., 
innego zaś robotnika 45 ct. 

Z całego zestawienia pokazuje się ten re- 
zultat, że zbiór zbożu kosą na życie znacznie 
silniejszym, bo dającym 77/4 kopy z 1 morgi, 
kosztował na 1 morgę 1 zł. 95 ct., 1 kopa więc 
kosztowała 26 et. Zbiór zaś znacznie słabszego 
żyta sierpem wypadł drożej, gdyż 1 morga ko 
sztowalu 2 zł. 53 ct, a ponieważ było 6 kóp 
z morgi, wypada więc 1 kopa 42 et. — zbiór 
więe 1 kopy sierpem kosztował o 16 et. więcej 
niż kosę, przy której zaoszezędziłem sobie 27 
ludzi, których mogłem gdzieindziej obrócić, a na- 
koniec przez kosę zyskałem mniej więcej 1/s sło- 
my, a to tym sposobem. że kosarz ucina źdźbło 
przy samej ziemi, gdy przeciwnie Żeniec i w do- 
datku tak leniwy, jak jest nasz, żnie sierpem 
pomimo prośby i groźby jak to mówią w kolano 
i przez to znaczną ilość słomy marnuje. 

i Z. W. 

= Klej do zlepiania ' przedmiotów z mor- 
skiej pianki. Fajki lub cygarniczki z morskiej 
pianki dają się reperować natychmiastowo. Do 
zlepiania ich najlepszym środkiem, a raczej naj- 
mniej wymagajacym zachodu, jest rodzaj żywicy, 
t. zw. „Gumilaką.* Dostanie jej w każdej aptece. 
Postęvuj+ się w sposób następujący: utrzeć žy- 
wieę na drobniutki proszek, poprószyć nim po- 
wierzchnie przełamane, potrzymać je trochę nad 
rozżarzonymi węglami, dopóki guma od gorąca 
się nie roztopi i ostatecznie powierzchnie owe ze- 
tknąć, dopasować i zacisnąć. Trzeba to robić do- 
syć prędko, gdyż guma na powietrzu tężeje. — 
Klej ten po zaschnięciu trzyma bardzo mocno, a 
jeśli nie brakuje kawałków, a przełamane części 
są zręcznie dopasowane, spojenie wygląda do- 
brze. Zewnetrzne odpryski gumy można zebrać 
szkłem lub ostrym scyzorykiem. — Do klejenia 


potaż kaustyczny. 
Wiedeń 6 sierpnia. 


nymartykule także przeciw Francji. 
Artykuł ów wygłoszony 'w tonie bardzo 


ły niemiłe jego skutki. 
kowany został naturalnie już niebawem do wy- 


. (Z) Gazeta kolońska, wodząra rej w tanach (gabinetu i zamianował 
anti rosyjskich, debiutowała wezoraj w nasrożo- Spraw wewnętrznych, a równocześnie tymczaso- 


iż na dziś w tymi 
kierunku nie wiele już zostawało do zrobienia. | 

Wszelako gdy panujaca od dłuższego cza- | 
su apatja znajduje się w pełnym rozkwicie, 
więc nawet najmniej pomyślne czynniki nie bar- 
dzo są widoczne w skutkach. Rynek, jakolwiek 
zawsze licznie zwiedzany, choć na nin gwarno 
i ludno — jest w obecnych czasach miejscem 
zboru dla finansistów i spekulantów, którzy 
Z przyzwyczajenia i ciekawości dnia jediego 
nie chyhią, aby tam nie pójść, ale nie z zamia- 
rem zawierania jakichkolwiek transakeyj Tak 
i dziś po wczorajszej derucie nie widać było 
prawie żadnych śladów. Przyjęto je obojętnie do 
wiadomości, nie troszeząc się dalej o losy walo- 
rów, które dotknięte zostały stratą. Później, gdy 
się potwierdziła wiadomość, że wspomniany 
powyżej artykuł nie jest wrale pochodzenia pół- 


| 
| 


urzędowego, wróciło wszystko napowrót do stanu | 


normalnego. 

Notowano : 

Kredyty austr. 281:50, kredyty węgierskie 
28725, uniony 208:25, anglobanki 10750, lu- 
dwiki 21425, czerniowieckie 223 50 renta wspólna 
81:45, srebrna 8295, austrjacka złota 112'80, 
papierowa 50/, 9640, węgierska złota 10065, 
pap. 50, 8745, rubel 1*104/,. 
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Gazeta urzędowa ogłasza: 


Licytacje egzekucyjne: 

W sądzie lwowskim 25 sierpnia, 22 września 
i 20 października realności 673 */, we Lwowie, e. 
w. 27000 zł.; 15 września i 13 października real- 
ności 14 1/, we Lwowie, c. w. 7480 zł.; 24 sier- 
pnia, 22 września i 24 października reslności objętej 
wykazem 1. 181 ks. grunt. Kleparów wraz z fabryką 
cerezyny, c. w. 22.361 zł. 34 ct; 

w sądzie złoczowsskim 22 sierpnia, 3 paździer- 
pika i 14 listopada realności l. 215 i 216 w Zło- 
czowie, c. w. 18.000 zł.; 

w sądzie tarnopolskim 18 października (w je- 
dnym terminie) dóbr Koszyłowce, Pcpowee i Sadki, 
c. w. 544.800 zł. 

Licytacje niesporne : 

W celu zabezpieczenia dostawy szutra dla kon- 
serwacji kilku przestrzeni grścińew państwowych 
na trzyletni okres (1888, 1889 i 1890) odbędzie się 
29 sierpnia rb. w starostwie stanisławowskim licy- 
carja ofertowa: 

dostawa na rok 1888 wynosi dla traktu brze- 
żauskiego 1920 metrów, e. f 7340 zł. 15 cet.; 

dla traktu bursztyńskiego 1225 metrów, c. f. 
2109 z4. 30 ci; 

dia traktu podbeskidzkiego 1190 metrów, c. f. 


dla traktu rożniatowskiego 440 metrów, e. f. 
872 zł. 65 et. 


Konkursa: 

"Na trzy posady asystentów w szkole politech- 
cieznej, a to przy katedrach mechaniki, technologii 
mechanicznej i budownictwa lądowego, termin do 
16 września; 

na posady nauczycieli ludowych: w powiecie 
nowosądeckim na 33 posad, w powiecie limanowskim 
na 14 posad; . 

na posadę prowadzącego księgi gruntowe przy 
sądzie obwodowym w Złoczowie, termin do 18 sierp. 

na kilkanaście posad poborców, kontrolorów i 
adjuaktów podatkowych, termin do 24 sierpnia. 

Poszukuje: 

Sad lwewski Leouarda Gurskiego i Henryki 
z hr. Komorowskich Gurskiej, ku. dr. Marjański. - 
MARATRA CESE WESA A ALARA PARE AE R EAE 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 8 sierpnia (pryw.) Ze źródła bez- | 
pośredniego otrzymałem ponowną informację, że 
sfery rzadowe w Austrji uważają epizod kandy- 
datury ks. Koburga raczej za kompromitującą 
komedję. Nietzlko bowiem stosunki europejskie 
nie pozwalają na taki obrót, ale osoba kandyda- 
ta wcale się do przypisywanej mu roli nie na- 
daje. Książę jest miłym i z wielu miar świa- 
tłym człowiekiem, ale bez energji. bez wielkich 
porywów; w normalnych stosuukach bylby na 
swojem miejscu, ale uadzwyczajnemu położeniu 
nie sprosta, nie ma warunków po temu, żeby 
mówł tworzyć historją i przebojem, a cierpli- 
wością stać się kierownikiem wielkiej polityki. 
Austria bezwzględnie się nie miesza, pozostawia 
zupełnie wolne pole Rosji, z drogi tej nie zej- 
dzie i wszelkie inne »iadomości są wręcz mylne, 
Ambasador austr. Calice w Konstantynopola 
weale się o sprawy bułgarskie nie dowiaduje, a 
komunikaty Porty przyjmuje po prostu ad refe- 
rendum. | ą , 

Wiedeń 8 sierpnia (pryw.) Zjazd ks. Bi- 
smarka z hr. Kalnokym w Kissingen nabiera 
tem większego znaczenia z powodu, że udaje 
się tam jakoby na urlop także i Nelidów amba- 
sador rosyjski w Konstantynopolu. 

Konstantynopol 8 sierpnia (pryw ) Sygna- 
lizowane rozpuszczenie rezerwu w Macedonji re- 
dukuje się do tego, że odesłano do domu część 
redifów, którzy już długo służą. a zastąpiono no- 
wym zaciągiem. Porta ufa pokojowi. lecz nie mo- 
że się rozbroić, dopóki inne mocarstwa tego nie 
uczynią i dopóki sprawa bułgarska nie zała- 
twiona. , 

Gastein 8 sierpnia. Cesarz austrjacki przy- 
był tu w południe na pożegnalną wizytę do pa- 
łacu zdrojowego i zabawił tam przez pół godziny 
sam na sam z cesarzem Wilhelmem, poczem ten 
ostatni odprowadził Najjaśniejszego Pana aż na 
schody, gdzie monarchowie uściskali się i uca- 
łowali. "ZE 

Przed pałacem zamkowym zgromadziła Się 
arystokracja austrjacka i niemiecka. (dy powóz 
Najjaśniejszego Pana odjeżdłał, pojawi się na | 
balkonie cesurz Wilhelm. a kapela zdrojowiska | 
zaintonowała hymn cesarski. Publiczność wypra- | 
wiła Najjaśniejszemn Panu owację. 

Peszt 8 sierpnia. Wezoraj przed połndniem į 
król serbski Milan z następcą tronu ks. Aleksan- | 
drem opuścili miasto i wyjechali do Szmoksu, 
gdzie zabawią kilka tygodni. 

Moskwa 8 sierpnia. Pogrzeb Katkowa od- 
był się przy ogromnym udziale publiczności. 
Minister oświaty był przy pobłogosławieniu 
zwłok. Gubernator generalny Dołgorukow towa- 
rzyszył żałobnemu konduktowi aż na 
gdzie wiele mów wygłoszono. 

Warna 8 sierpnia. Porta przedłożyła suł- 
tanowi projekt nowego okólnika. wzywającego 
mocarstwa, aby się z sobą porozumiały celem 


2055 zł. 65 et.; | 


przełomów hursztynowych odpowiedniejszem jest | usunięcia trudności eo do wyboru księcia Buł- 


garji. 
Rzym 8 sierpnia. Król odrzucił dymisję 
Crispiego ministrem 


wym ministrem spraw zewnętrznych. | 
Sofja 8 sierpnia. Biuro Reutera donosi. 


szorstkim, nie podobał się moeno giełdzie i już | Ministrowie odjeżdżają jutro z polecenia rejen- 
na wczorajszym targu wieczornym widoczne by- ' 
Poziom kursów zredu- 


Zapewniaja, że maja tam oni 


cji do Ruszczuku. ] 
Odjechała także 


oczekiwać ks. Koburskiego. 
eskorta książęca. 


|jOkowita za 10000 


cmentarz, ; 
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„ Gastein 8 sierpnia. Najj. Pan udzielił orde- 
ru Zelaznej Korony III klasy fliegeladjutantowi 
cesarza Wilhelma majorowi Buelowowi i wojsko- 
wemu attachć w Wiedniu majorowi Deinesowi. 
Oba orszaki cesarskie nawzajem zostały obdaro- 
wane cennymi prezentami, 

Rzym 8 sierpnia. Król odjedzie po po- 
łudniu, 2 

Wedle Popolo Romano uchwalono już w 
zasadzie mianowanie ministra spraw zewnętrnych. 
Nastąpi też ono wkrótce. 

, Riforma donosi: Niemiecki ambasador wy- 
raził wczoraj królowi kondoleneją z powodu 
śmierci Depretisa, a gratulację z powodu mia- 
nowania Orispiego na miejsce nieboszczyka. 


DT adesłane. 


1606 1—6 Wszech nauk lekarskich > 


(Dr. Teodor Doliwa Błotnicki 


o. k. asystent szkoły poloż, we Lwowie 
ordynuje w chorobach kobiecych i akuszerji 
przy ulicy Jag.ellońskiej Nr. 24 dół. 
Podczas nieobecności Prof. Dr. A. Czyżewicza ga- 
stepuje go w klinice i praktyce prywatnej. 


ea 


Losy i promesy 
do u sząstkic:ii ciagnień 
sprzedaje 
we Lwowie 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocz- 
pie także za pobraniem pocztowym 


Wydawnictwo gazety losowań NADZIEJA. 


Z aboż twuck tarqów 


| ; r jA 
8 sierpnia | KD | | 5 | 
sry 


Fuzacice 7-- 750680 725]675 723/7- -785 

wyżu 450 52]4 0 5.-]4560 5 —]460--58 

Jęszmicn 4 --— 5403 60 5—]850 -5 —ji —--5 9 

8 50- 4253 59 4-]350 4 —|465—450 

w— B—]150 7-]420 65 ft75 7 — 

'— 450]585 4495.50 4.504 — --4 75 

—.=|920 10 - [9 — 19. ła 50 1025 

Korio. azer — — [22 42-002 - 40 f45.—-40 — 
Kocie, biała |— — U- 48 - fu? 10 


Konic. szwed. 
wEzyi:Ł0 Z3 100 ijo m 
Lhumie! zx 56 kilo loeo Lwów xt 20 


60 nom:natoi 2 

litr. pros. Lwów loco 2450 do 25.— 
Wiedeń 5 sierpnia Pszenica od 755 do Żyto od 
615 do-— Ukowita 2605 — do —'- Ber!in 8 sierpnia 


Pszenies 148 -- do — — 7yto l14 — dv i20.— Okuw;ta 
65.40 do 66.— Peszt 8 sierpnia ŁPezenica 781 do — — 
Żyto 570 do —— Okowiwa 27 — ño 27.40 


WOW TERN REKA RI OZN ap Dreads WCDWYPĄ ECO AB 


R uraz gieldoss» c. 

Wiedeń dnia 8 sierpnia. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa RI 45 Renta wspólna sre- 
brna £28) Renta 49/, złota 112.70. Renta 50/, pa= 
pierowa 96.50 Akcje banku anstro-węgierskiega 
8B86.— Akcje austrjackie kredytowe 232,20. Funty 
szterlingi 12545. Napoleondory 19 95 —.Marki niemie- 
ckie 81.55 — 


Lwów. Z Izby bandlewej 8 sierpnia 1887. 
1. Akcje ra setuką. * e 
nez kuponu bieżącego płacą | adajn 
baz dywidendy: di ne 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 gł. m. k. 214 75 218 — 
„ lwow. czer.-jass. 300 2f. w. a, 223 — 326 — 
Banku hypet. galic. 209 zł. w.a. 275 — 289 — 
» redyt. galie. 200 zł. w. a. 311 — 216 — 
2. Listy eastawne ga 100 ate. 
Banku. hyp.galic.6 pra. w. a rzes e. JR 
» „> GOSP 99 75 100 75 
a zen E a NA 102 75 103 75 
Basku krajowego éti, °l, w, a 96 — 97 — 
Tow. kred. galic. 5 4 161 25 103 25 
a » a A, », 25 50 96 50 
- ` 411, Ak 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 «dr 
G. Z. tx. wł. (d. 60/,) Glo w ikw. 47 — Ly 
ETN (a. 50 Ihe =" 2 Er — "A 
4. Obligt ea 104 zèr. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — !05 — 
Kom. banku kraj. 6 pre. w. a. I em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre. w.a 103 50 105 50 
3 p 1883 dE h . 94 BU 96 56% 
5. Losy. ) 
Losy miasta Krakowa 17 — 18 — 
- Btenisławewa 28 50 31 = 
6. Mony, 
Dukat holenderski 5'82 5 92 
Dukat caearski. 5'87 597 
Napoleondar 10291 ANOBAI 
Półimperjał rozyjski 10:21 10:31 
Rubel rosyjski srebTny WESA 164 
4 4 papierows | rat "AELIS2 
109 marex nismeieokóch 81.39 3 — 


Jociąsi kclejswe 


podług zegaru lwawskiezo ad dnia 1 Uzerwea 1337 roku. 


sal wp Jur EJ 
-©IKRIESJEŁIE 
17) gy p nq. = 2 a =. 2 

M Lroraprzzchotzą 27) $ g eaa 

Z Krakows ; 550 937 11.35 878] 3.30 

« Podwołoczysk . . [1029 30%] y| 3.00) 2.15], 7%... 

3 „ na Podzamcze |I0 10, 226038 3.18 wodi 
. Czerniowiec 10.3 335)55| 339 

26 Lwowa oichódzą : 

Do Krskowa . 1044 4.10 4 5042.25 7.58 

n Pocwołoczysk . 6.1610 25) E12 38 1.08) simne 

-  „ Z Podzamcza | 6.22,1055(5g] | UK wody 

|| „ Czerniowiec „| 6% j1106|£6 "'2.22] ' 


| Do Lwowa przychodzą : 
| Z Chyrowa, Stryja. Stanisttwowa. Husiacżyna i Ea- 


ciag osobowy godz. 1 m. 36. 1 | 
|" 7 chyrowa, Sta i Ławocznago pociąg osobowy 


iz. 8 m. 38. i ! 
PRE pit Stanisławowa, Stryja i Hnsiatyna po- 


ciąg osobowy godz. 4 m. 35 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Chyrowa, Stryja, Ntanisławowa. Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: . 
Do Stryja, Chyrowa 1 Ławseżnego pociąg osobowy 
godz. 7 m B 


20. 
Do Stryja i Eawocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznnczan” grubemi liczbim: agna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczor do 359 m rano. 
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WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
WN. IZrzyżanowskziej. 


(Ciąg dalszy). 

— Ależ mój panie, zapominasz, że ja nie je- 
stem sędzią śledczym, — przerwał Hawskley 
wyniośle. Zresztą kobiecie, którą szanuję nie 
ośmieliłbym się nigdy ubliżyć w ten sposób. 
Mogę co najwyżej uprzedzić ją, żeś pan był tu- 
taj co do twych pretensyj, wiem bez Żadnego 
zaprzeczenia z jej strony, że tak dobrze twoją, 
jak moją nie była żoną. Szach perski, ja i pan, 
jednakowe zapewne do ręki jej mamy prawo. 
Żegnam cią mości margrabio. 

I otworzywszy drzwi, dyrektor przywołał 
podwładnego Brown'a, a sam kancelarję opuścił. 

Pomimo jednak stanowczej odpowiedzi rzu- 
conej Francuzowi, Hawksley zaintrygowany, całą 
sprawą, wyczekiwał tylko końca przedstawienia, 
aby o nią Verę zapytać. Jakkolwiek zaś pochle- 
biał sobie, że chodzi mu jedynie o zgłębienie 
prawdy, niemniej ciekawość jego została wysta- 
wioną przez ten czas na istne męki Tantala ; ni- 
gdy też jeszcze sztuka nie wydawała mu się tak 
długą, nigdy nie wlokła się tak powoli. Zebyż 
przynajmniej Augustyn zjawił się na chwilę, ou 
musi być dobrze o wszystkiem powiadomiony. 
Niejednokrotnie też wybiegał za kulisy, upatru- 
jąc go wśród licznego audytorjum, niejednokro- 
tnie dopytywał się obecnych, czy czasem nie 
widzieli młodego krytyka. Ciekawość piekła go 
jak rozpalonem żelazem; to też gdy St. Mar u- 
kazał się o wpół do dziesiątej, dyrektor szybko 
zwrócił się do niego. pi 

— Nareszcie! — zawołał. — Cóż tak późno 
przybywasz dziś Auguście ? mpa i 

— Późno, Hawku? Ależ bynajmniej. Musiałem 
przecież wysłuchać nowego oratorjum Sandforda. 
A czy zaszło co nowego? i 

— Tak jakby. Chodź tu, mój drogi. 

Wprowadził go do swego pokoju; zamyka- 


Rodzinom 
obywatelskim. 


Nileczaraia 


położona w najpiękniejszym 
w śródmieściu 


jąc zaś drzwi starannie, wyrzekł bez żadnych 
przygotowań: 41 i 

— Wyobraź sobie, że tea nicpoń Frontignac 
dopiero co stąd wyszedł. ) 

— A to djabeł bezczelny! — wybiegło ze zdu- 
mieniem na usta St. Mara. Doprawdy, ten czło- 
wiek wstydu w oczach nie ma. Mógłem się je- 
dnak tego spodziewać. Wszak nie dopuściłeś go 
do Very? 

— Nie pozwoliłem mu nawet progu przestą- 
pić — zapewnił dyrektor gorąco. — Sama jego 
obecność byłaby w mem przekonaniu zniewagą 
dla miss Cassilis. Wyobraż sobie, że przyszedł 
tak na wiarę słów własnych zawiadomić mnie, iż 
Vera jest jego żoną, żądając przytem, abym nie 
wypłacał jej nadal ani grosza pensji, gdyż on 
na mocy praw mężowskich kładzie areszt na ta- 
kowej. Groził mi nawet, że jeżeli polecenia tego 
nie usłucham, będę zmuszony pieniądze powtór- 
nie z własnych później uiścić funduszów; i żą- 
dał, abym wymagał objaśnienia od miss Cassilis 
oraz zapytał o ostatni list zmarłej jej matki. 

St. Mar poruszył się żywo. 0O piśmie tem 
nie słyszał nic dotychczas; cóż to więc miało 
znaczyć ? 

— Mam nadzieję, że wyśmiałeś go z jego pre- 
tensyj i praw jakie 1o0ścił. 

— Ma się rozumieć. Zresztą, choćby mówił 
prawdę nawet... 

— Kłamie bezczelnie! — przerwał St. Mar 
z uniesieniem. 

— Powiedziałem mu to samo, w innych tylko 
wyrazach — objaśnił dyrektor, patrząc badawczo 
we wzburzone rysy St. Mara. — Uprzedziłem, iż 
według mnie jest ona zarówno moją jak jego 
żoną; lecz równocześnie przyrzekłem zawiadomić 
ją o bytności i pretensjach arystokratycznego 
margrabiego. Słuchaj Auguście, ty musisz wie- 
dzieć co się Święci na dnie tego wszystkiego — 
zapytał nagle. — Wyznaj mi prawdę, bo inaczej 
będę zmuszony ją O to zapytać. Mówię ci, iż 
tak mi żal dziewczyny, że jak stary jaki szala- 
niec do głębi jestem historją tą wstrząśnięty. 

St. Mar uścisnął silnie dłoń mówiącego. 

— Jesteś zacnym, poczeiwym człowiekiem, 
Hawku — zawołał żywo. — Nieocenione zaś twe 
serce tem więcej będzie miało dla niej współ- 
czucia, gdy ci powiem, iż oprócz Trevanionów, 


Kompletne wyprawy 
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PRZEGLĄD z dma 9 sierpnia 1887, 


mnie i ciebie, nie ma ona na całym szerokim 
świecie ani jednej przychylnej duszy. Dziś wła- 
śnie przeniosła się nawet do nich na mieszka- 
nie; dom wuja bowiem przestał być dla niej 
schronieniem, odkąd Cleałand wystąpił jako 
wspólnik tego nikczemnego Francuza, jako po- 
moenik najśmiertelniejszego jej wroga. 

— A to faryzeusz! Nigdy go nie lubiłem. Cóż 
dalej Augustynie ? 

St. Mar zaczął mówić szybko, opowiadające 
mu w krótkich, treściwych wyrazach dzieje tego 
nieszczęsnego małżeństwa, historję przemocy 
dwóch wytrawnych szalbierzy nad słabem i nie- 
świadomem dzieckiem. W miarę słów jego Hawks- 
ley oburzał się coraz goręcej, 

— Piękna awantura — wołał ze zgrozą; — o 
takiej nikczemnej i wyrafinowanej w szczegółach 
podłości nigdy jeszcze nie słyszałem w życiu. 
Jażeli się ośmieli pokazać jeszcze kiedykelwiek, 
każę go poprostu ze schodów zrzucić, Tu przy- 
najmniej potrafię ją wziąć w opiekę i uwolnić 
od napaści takiego szubienicznika, I ja przecież 
mam córki, nie chciałbym zaś, aby którakolwiek 
z nich dostała się w moc szulera lub oszusta. 
Gdyby zaś za pomocą wybiegów lub sfałszowa- 
nych dowodów zdołał szalę sprawiedliwości na 
swoję przechylić stronę, to i wtedy jeszcze po- 
trafimy stawić mu czoło. Między ludźmi, mają- 
cymi jak ja i miss Cassilis wzajemne do siebie 
zaufanie, niepotrzeba piśmiennej umowy, może- 
my więc kontrakt podrzeć w obecności wszystkich, 
następnie zaś pańska protegowana będzie wy- 
stępować darmo a pensję jej mogę wręczać pani 
Trevanion dajmy na to jako podarek od wdzię- 
cznego dyrektora dla miss Very. Powiem jej o 
żądaniu margrabiego de Frontignac, gdy tylko 
zejdzie ze sceny. Zdaje mi się właśnie skończyli. 
Ach, cóż za hałas i wrzaski, a to ich oklaskują. 
Powinna przyjść zaraz z Rivinghamem; mój dro- 
gi, skoro się tam udajesz, przyślej ją tu do mnie; 
powiedz, łe zatrzymam ją jednę tylko minutkę, 

St, Mar zwrócił się ku ogólnemu salonowi, 
a przywitawszy się ze wszystkimi, rozdzieliwszy 
ukłony i uściski dłoni, znalazł się z kolei obok 
Very; dotykając zaś zlekka jej ramienia, rzekł 
spokojnie: |. 8 

— Hawksley pragnie wówić z tobą chwil kil- 
ka. Czeka cię w swoim pokoju. 


Powstała natychmiast, aby spełnić żądanie; 
powróciwszy zaś po dziesięciu minutach, udała 
się wprost do garderoby w celu zrzucenia stroju 
scenicznego. Gdy wyszła ubrana do drogi, skinęła 
już tylko obecnym główką na dobranoc i wspar- 
ta o ramię Hawksleya, pozwoliła się odprowadzić 
do powozu. 

Jeden St. Mar tylko potrafił się jeszcze 
zbliżyć do niej, a ująwszy drobną rączkę, wy- 
szeptał: 

— Potrzebuję się jutro widzieć z tobą. Do 
widzenia zatem. 

e Zrozumiała słowa te od razu. Chciał od 
niej wyjaśnień; zażąda rzeczy, której się bała 
najbardziej, bo powtórzenia treści złowieszczego, 
nieszczęsnego listu, który rozstrzygając losem 
ofiary, przykuwał ją na zawsze do nienawistnego 
małżeństwa. 

O Boże, jak on wiadomość tę przyjmie? 
Nie chciała nawet myśleć o tem; umiała tylko 
czuć i cierpieć, bojąc się niewymownie dzikiej, 
niepohamowanej jego miłości, tego namiętnego 
uczucia, które żadnych nie znosiło więzów. W pra- 
wdzie słowa „Zobaczę się z tobą jutro“ brzmiały 
dość spokojnie, lecz równocześnie wymowny uścisk 
dłoni i wyraz głębokich czarnych oczu mówiły 
aż nazbyt wyrażnie: 

— Zobaczę cię, bo jesteś moją... 
łącznie | 

W duszy kobiety straszny panował zamęt, 
Za trochę spokoju wiele byłaby oddała, lecz tego 
spokoju właśnie nie danem jej było aakosztować, 


, ROZDZIAŁ XXI. 

Gdy dotrzymując danego przyrzeczenia Augu- 
styn Bt, Mar stanął nazajutrz przed domem Tre- 
Vanionów, psująca zawsze ulubieńców swoich bo- 
gini Fortuny, wysłała na powitanie jego samego 
gospodarza. 

Pułkewnik wychodzący właśnie na mia- 
sto, własnoręcznie przyjacielowi drzwi frontowe 
otworzył, 

— Gdzie jest Vera, Rolandzie? 

— W bibljotece przyjacielu. Cóż tam, idziesz 
znów pewno tyranizować ją i męczyć jaką tea- 
tralną sprawą? 

St. Mar zaśmiał się tylko, przeszedłszy zaś 
przedpokój, zastukał de drzwi wskazanych; nie 


moją wy- 


Bardzo w 


Dla zakłaaów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów i t. d. 


T 


x 


Skład 


d N 
Płolna, ŚSlołową Hielizne, 
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, ściereczki 
poleca po cenach fabrycznych wedle oryginaln'go cennika 


uprz. 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac 


Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 


otrzymując zaś ładnej odpowiedzi, otworzył Jê 
ostrożnie i cichutko wszedł do pokoju. ; 
Młoda artystka siedziała przed kominkiem» 
z twarzyczką w obu dłoniach ukrytą, delikatna 
zaś postać jej, zagłębiona w dużym fotelu, drža“ 
cała od wybuchów tłumionego łkania. 
U stóp jej leżał list roztwarty. À 
Jeden rzut oka wystarczył mężczyźnie 0% 
objęcie całego tego obrazu. Idąc za pierwszy” 
popędem, chciał skoczyć i utulić na własn® 
piersi żal jej, rozpacz istoty, dla której chętni? 
własne oddałby życie. W tejże chwili jedna 
opamiętał się, iż nie tą drogą zdobywa się serc? 
takiej jak Vera kobiety. Walka była krótką, 52157 
chetny zaś obrońca i opiekun, zwyciężył w ni 
namiętnego człowieka. 
Wstrząśnięty do głębi, pochylił się nad | 
nią a ujmując rączki te drobne, uroczą 248% 
niające twarzyczkę, wyrzekł miękkim swym, drż4' 
cym od wzruszenia głosem: 
— Vero, Vero jedyna, pozwól mi przyjąć u 
w troskach twych, dziecię drogie. 
Przestraszona pojawieniem się jego, pr 
rażona głosem tym, aż nazbyt dobrze sobie 20% 
nym, który wśród ciszy i samotności nagle © 
niej przemawiał, misa Cassilis cofnęła się gw" 
townie, z gorżkim, namiętnym okrzykiem, któr 
po części stan duszy jej zdradzał. 
— Odejdż, och odejdź! — wołała. — Sam 
dok twój serce mi rozdziera | 
W czarnych oczach mężczyzny błysnął 08 
gle płomień dziwny, jakby wyraz tryumfu i bó 
zarazem, opromieniwszy zaś rysy jego kredoW 
blade, uczynił je porywająco pięknemi. Równa% 
cześnie krew wszystka spłynęła mu do ser 
zdwajając jego bicie, zmieniając je w ból pr“ 
wie. Wyprostował się i odsunął nieco, chcąc 26 
panować powtórnie nad sobą, czuł bowiem i 
jeden jeszcze taki okrzyk, a wulkan lawy wrąć 
w jegu wnętrzu, musi wybuchnąć na zewnąęt(” 
Gdy wreszcie odzyskał nieco równowafi! 
pytanie jego spokojnym zadane już głosem, P 
zdradzało doznanego wstrząśnienia a choć p% 
zornie niczem nieusprawiedliwione dla nich obo) 
ga aż nadto zrozumiałem było: 


dzis 


wi 


— Vero, — co miały znaczyć wczorajsze slo 
wa margrabiego: „Zapytaj jej o ostatni J’ 
matki ?“ (C. d. n.) 


-j 


ażne ! 


c. k. 


Marjacki 8. 


u3 


przy ulicy Kopernika liczba 13, 
wchód takża 
z Chorążczyzny od ulicy Cichej 
p. -e6a 
doborowy nabiał wszelkiego rodzaju 
jak również kawę prawdziwie wiejską, 
potrawy mąozne i mleczne oto. 
Ogród dla P.T. Gości mleczarni otwar- 
ty od godzimy 6. rano do 9. wieczór. 
W razie deszczu schronienie w pa- 
willoniku lub w sali dla dogodności 
P. T. Gości urządzonej. 1494 25—7 


Zarząd Mleczarni Halickiej. 


Pewna rodzina obywatelska 
dla nauki dzieci przenosi się 
do Lwowa i życzy sobie 
przyjąć na stancję jednego 
ucznia lub uczennicę, (osta- 
tnia mogłaby pobierać lekcję 
fortepianu) z niższych klas 
szkół średnich. Bliższa wia- 
domość w Redakcji Przeglądu. 


1407 1—5 j 
O0O00000000000 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. hopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 


Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


PUDR KSIĄŻĘCY. 


Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenio- 
nym środkiem do upiększenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł, z łabędzikiem 
zir. 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60. 


WODA FJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje. trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela 
i wydelikaca. 


CEZARIN mesawodny środek na wygubienie nagałotków. 
nn N a aa Peko 40 cen 


Pudełko 40 centów. 


NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy 
1308 i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. i 
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mapp ERER 
Kocyki na łóżka, kołdry szyte z welnianego 


(we wszystkich kolorach) 


5e 


se|5e 


Materace włosienne, dywany 


| Masa do zapuszczania par- 
kietów i podłóg zwyczaj- 
nych, 
szybko schnąca, bezbarwna, połyskująca, 
co do użycia najprostsza, gdyż w 
zimnym stanie, zatem bez gotowama, beż 
jakichkolwiek przymieszek lub rozpusz- 
czań użytą być może. 
„BE a : 

[risina jest to nowość dotąd nieznana, 
przewyższająca taniością, pięknością i 
trwałością wszelkie inne dotąd używa- 
ne sposeby rvapuskczania, daje się zmy- 
wać wodą — w stościu kolorach, a to 

w stanie płynnym i gęstym. 
Cena jedne] pojedyńczej puszki lub 
flaszki 50 ct. w. a. 


Cena jednej podwójnej puszki lub 
flaszki I złr. w. a. 


Na mały pokój wystarcza jedna flaszka 
i lub puszka za 50 ct. 


Miejsce sprzedaży wo Lwowie wyłącznie 
Sklep fabryki „Iris“ 
BERSKI RADZIEJEWSKI i SPOŁKA, 
plac Bernardyński liczba 3. 
(obok dzwonnicy), 
tudzież celniejsze sklepy sprzedaży nafty 
Wgo Piotra Miączyńsktego. 
Wszelkie korespondencje pud adresem 


Adam Borski. 
Cenniki i wzory na żądanie gratis. 


RRWRRRRRARARNKE 
a R ME RENE OE OE RR 


„Krowianke“ 


roeseła przes c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany 


Zakład krowiankowy 
Józefa Fresingera 


lekarza miejskiego w Lisku. 
Cena fioi dla 2 dzieci wystar- 
czająca 60 et. wraz z opako- 
1548 22—25 waniem. 


Pttetoktototożokajaje i 


batel- 


1 kró'. 


Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 
król węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 
TOKAJE, 


według szczególnych cenników które roz- 
seła na żądanie i poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 1576 9—24 
wyłączny znatępca dla Galicji 


Ogniotrwałe i zabezpieczone 
od włamania się 


KASSY 


używans i nuwe jak najtaniej są n: 
sprzedaż u $. Bergera Wien, Graben, 
1551 Brallnerstrasse 10. 21-? 


Katalogi gratis t franko. 


ukaz. zz 


| SASKIE 

Pończochy 
i Skarpetki 

dla pań, mężczyzn i dzieci 


poleca 
handel płócien i bielizny 


Jana Riedla 


Lwów, plac Marjacki. 


loŻU 


r 4 


1 jedwabnego atlasu 


angielskie, kapy na łóżka 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Denen e a Arran 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


| 


SPGTSPGPSESESE 


H. CHIGER 


we Lwowie ni. Trybunalska i. i. 
poleca swój: 


kurtowny skład zegarków kieszonkowych 
złotych, srebrnych I metalowych, 
przyborów 1narzędzi dla 
zegarmistrzów idyletantów 
z fabryk pierwszorzędnych 
po cenach najtańszych. 


Zamówienia wszólkiu załatwia się 
1523 jak najspieszniej. 18-24 


Majątek 


“położony w powiecie kałuskim 
przy gościńcu rządowym , milę 
od stacji kolejowej, objętości 332) 
morgów, 284 sąż. kw. żyznej zie- 
mi jest z wolnej ręki do sprze- 

dania. 1603 2—6 


|Bliższą wiadomość udzieli pani 
Michalewski zamieszkały przy 


laraga5 ulicy Sykstuskiej 1.62 I. piętro. 


2022000003-€3I1635-0-*000000003% 
Cas. król. uprzyw. galio. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje 


od dnia l kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 
3 „| płatne w 80) dni po wypowiedzeniu 


l 1 „60 35 w» 19 
"alo ° „ 90 bO gg 15 
Lwów 1 kwietnia 1887. 
Dyrekcja. 
1441 (Przedruk nie będzie płacony). 
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+4444 40t oo ROO EDRO DHE OOt tteee 


3200000090 €3-€ PIEIC3-€>+022090900 


poleca po niskich cenach Magazyn 
BG - e a ee e TOŻNYZA 


1479 9—52 


Magazyn 


KNAUER i SYN 


pod „złotym Lwem“ 


we Lwowie, poleca: h 
Prześcieradła płóeionne bez szwu 0% gi 
Prześcieradła szirtingowe bor Bz€%U y 

1.80 i 150. 1481 37 
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 contó y i 
Sienniki gotowo jutowe szare po % 

125 i 1.85. „gl 
Sienniki gotowe jutowe w pasy po *' 


F. 


Kocyki na łóżka po zł. 3, 4 i 5. gl 

Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90. 35 

1, uz. ehustek płóciennych białych w 

1, tur: ehuetek płóciennych z koloro™ 
szlakami 150. ri 

1J; tuz. chustek bawełnianych s kolor“ 
mi szlakami po 60), 90 ct. 

'/ą tuz. szkarpetek białych 2.50. 

!/4 tuz pońesoch kolorowych 3,— z? 

/ą kuz poszowek białych lub kolorowy! g 

'Ją $cireczek płóciennych do prochu 


Cenniki na żądanie franco: _ 


Anonse PP. Abonentów. 


(Które knżdy abonent ma ray 
umieszczać bezpłatnie w objęteń 

wierszy miesięcznie.) 
Kxspedytorka pocztowa poszukuje ushi 
azczenia Zgłoszenia pod lit. F. 
Admin „Przeglądu*. 


z 


Która młoda dziewica przyjemnej dól 
wierzchowności zechce z młodym uraz 
riem korespondować Adres: St. 2b» , 
rest. Lwów Z 
—— pry 
ki j 
U 


Fortepian używany, 7-oktawowy * 
jemnym głosem, kattałtny, niewie! 
dobrym stanie, nabyć można « odt ia 
i opakowaniem do stacji kolei W g” 
lub Robczycach — za mierną ceno % 
w Stęp'nie poczta Frysztak 4, 

Młudzieniec, z intełegentneg? ga 
z ukończoną [Iga klasą gimnacjal5% jg) 
brem i szybkiem pismem, biegły 5074 
ku polskim i niemieckim, pismem i tal 
poszukuje posadę praktykanta di pk” 
biurowej, zm przystępnemi watu d f 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się Eno 


B. C. 1000 poste restante Strzeli* Z 
„łwWoban wa Ó A -'—|- | j 

Nad eśnictwo Rokiatniea poosi Ko , 
nice poszukuje praktykanta laso" - 
wikt, pomieszkanie i usługę. 


t 


iy | 
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ARIE 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 


| NOE RU RJPANJNAJOA o DA OSESRA EGRĘGĘ EGEGEGEEEĘEGEGEGEGEGESESESŚJ 
E E SRSESEGE SGESEGESESESEG i EGRSRGESESE5EL ZGESEG 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


